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Prenumerata „Prawdy” 
(wraz z bezpłatcyw dodatkiem): 
miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
b. 8. s odnosseniem do domu. 
rsegłką pocztową do wszystkich mlejse Krále- 
E7 ADEL 1 zagranicy: kwartalnie rb. 2 


Agłoszenia wszelkiej trości po kop. 10 za wiersz lub | 
Jego miejsce. | 
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Adres: Sadowa Nr. 14. 
= "ST 
Bedaktor przyjmuje Interesantów w czwartki 
i piątki od 11 do 12 rano. 

Rękopisów nie cdsyła się. Antorowie prac plep 
jętych mogą je odebrać, w przeciągu 6 miesi 
osobiście w Redakcyi lub za pośrednictwem poczty 
po mRdesłaniu kosztów przesyłki. Rękepiay drobne 
nie zwracają się. 
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Przedyłatę przyjmują: Adminlstracys Prawdy oran 
księgarnie, kloski I kantory plam peryodyos- 
nych. 

Za zmianę adrema dopłaca się 20 kop. 

Bprzadaż pojedynczych numerów po k. 30 w Warsza- 
wie w Adminlstracyi pisma 1 w kioskach. 


Administracya otwarta codziannie, z wyjątkiem nle- 
dzlel i świąt ważniejszych, od gods, 10 do 5. 
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Świeżo wyszła książka 
H. Reitena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


 silustracyami. Autor znakomity ogrodnik 
sami przeprowadził pokojową hodowle roślin, 
praca więć jego jest oparta nu dośwnadcze 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, grunto- 
uma i bogota we wszelkie rady praktyczne 
zarówno dla miłośników w mieście, jak na 
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Cena rb, 1 kop. 60, z presytką rekomondowa- 
ną rb. 1 kop, 70. 


Sleład główny w Adtiolstracyi „Prawdy.* 
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450 milionów. 


siem tysięcy Francuzów zbiera się 
nad morzem dla odpłynięcia do Eu- 
śejropy'; „Wojska rosyjakie powraca- 
JĄ do Portu Arthura”; „Gen. Chaffee opu- 
Ścił już okręgi miaatu, które wojskami 
swemi zajmował* — wiadomości te zapo- 
wiudają blizki już konice działań wojen- 
nych, nawet samego pobytn wojsk cywili- 
zacyi w kraju barbarzyństwa. Jeżeli mo- 
gły być jakie namysły, po wycieczce p. 
Deleaasó'go do Petersburga wierzyć w nie 
już nie wolno. Francya pójdzie zupełnie 
tęka w rękę na tej przechadzce chińskiej, 


tak dla świata jaka symptomat i zapo 
wiedź ważnej, œ wzamian możo być pe- 
wną, że jej apetyt na Marokko znajdzie 
okolinzności przyjazne, które mu nasycić 
się pozwolą; znajdzie i coś więcej w po- 
trzebie: Egipt, który Fruncya, w niezdar- 
ności swej i wówezaa jeszcze (1882) niedo- 
atatocznej powadze i sile międzynarodo- 
wej, wydrzeć sobie pozwoliła, może znowu 
wytworzyć kwestyę otwartą jak za wy- 
prawy Bonapartego, w epoce, kiedy myśl 


polityczna półrzebowuła tylko lepszego | 


odrazu poparcia materyalnego, aby geniu- 
szem wojskowym zwyciężyć i następcom 
przekazać już fukt spełniony. Kolos an- 
gielski nie wytrzymalby natarcia i na in- 
teresa Albionn w Chinach, i na posiadanie 
terytoryalne w krainie faraonów, i wresz- 
oio — last not least 
dyach. 

Zamiurem mocurstw, samej nawet An- 
glii, jest jak najszybsze wycofanie się 
z operucyi zbrojnej w Chinach. Najailniej 
dążenie to objawia się w Rosyi; tylko że 
dla tegn mocarstwa Ohiny kończą się na 
Morzu Żółtem i na północnym, kamion- 
nym i palisudowym, murze chińskim, 
Zajęcie Mandżuryi jest faktem, którego 
nic jnż nie wzruszy: lord Cranborne, któ- 
remu w najwiękezej ulewie wypadało dla 
własnej godności być suchym, mógł sobie 


na panowanie w In- 


w Izbie gmin zupownió, że gdy się stosun- | 


ki w Ohinach uapokoją, zajęcie ustanie. 
Rosya wie lepiej, eo ustaje a co nie; eo by- 
lo chińskiem, « co stało się rosyjskiem, 
inie lekceważąc form dyplomaeyi, któ- 
rych znaczenie w życiu dziejowem określa 
sama natura ludzka, w życiu powszedniem 
czynna, niestrudzona, niezapominająca się 
nigdy, w popędech swych dla samej siebie 
nieomylna — postara się o wyciśnięcie na 
fakcie militarnym dyplomatycznej pieczę- 
ci. Do tego potrzebne jest oczyszczenie 
placu — głównie z Walderseego i jego 
Niemców. Gdy sama na nim pozostanie, 


spruwa niozmiernic się uprości, rozjaśni, 
Oko w oka z Chinami zalatwi się wszyst- 
ko i prędzej i lepiej. Chiny znajdą przy- 
jażń tam, gdzie widziały nezestnictwo w 
najeździe i zabór; doznają pomocy pod nie- 
jednym względem w zamian za utratę pro- 
winoyi, której i bez zawieruchy obecnej 
długo utrzymać by nie zdołały. Przedo- 
wszystkiem Rosya może im wyświadczyć 
przysługę w spłacie kosztów wojennych, 

A koszty eq ogromne: nia 40 mil, f. st., 
jak ohcieli Qongeri Chaffea, przedstawicie- 
le Stanów Zjednoczonych i sum rząd wiel- 
kiej rzoczypospolitoj, nio 60 milionów, jak 
donoszono, wskazują kwotę juz najwyż- 
szą, ale 450 mil. taelów, O takiej wysokości 
strat i ciężarów poniesionych przez Euro- 
pe przywracającą porządek, zawiudomiło 
kolegmm poslów rząd chiński d, 11 b. m 
Uwierzyć by nie można, gdyby doniesienie 
urzędowem nie było. Są dwa główne typy 
taeclów w Chinach: większy, haikuański, 
wartość 5 fr. 94 e., i mniejszy, szanhajski, 
5 fr. 320. Wyliorzmy mniejszy, powsze- 
dniejszy, logicznie dla nas _pruwowitazy: 
450 mil. taclów mniejszych, ta 2 miliardy 
394 miliony franków — niewiele braknie 
da połowy tej największej kontrybucyi 
jednorazowej w dziejach nowożytnych, 
któromi Niemcy chciały bojowo i polity- 
oznie już powalony Francyę, akonomicznie 
amiażdżyc—jak się Bismarekowi w pierw- 
szej chwili marzyło. Chiny, przy awoim 
obozowym, czy stepowym joszeze aysta- 
macie podatkowym, będą ciężko na długie 
lata przytłoczone — jeśli im nie dopomoże 
Rosya. Poruszono już myśl zbiorowego do- 
starezenia pożyczki. Oświadezyła się za nią 
Rosya. popiera ją i Francya, odpycha od 
siebie Anglia — w imię jakiejś zasady 
wrzekomo niepozwalającej narodom vko- 
nomieznie silnym paraó się z ekonomicz- 
nie ałabemi. 

Myśl tu zbiorowej pomocy ma przed s0- 
bą przyszłość. Wewnętrzna pożyczka chiń- 
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aka, po ruinie wojennej, przy zamęcie 
i odśrodkowości, coraz silniej wsku- 
tek znikczemnienia rządu występującej — 
należy do rzędu nieprawdopodohieństw. 
Własne środki skarbu, matody i polityki 
skarbowej chińskiej nia wystarczą Ńkarh 
ten z 400-milionawego społeczeństwa, a ra- 
czej zolbrzymiogo skupienia społeczeństw, 
możo obecnie mieć 75 mil. taelów, tj. oko- 
ło 400 mił. fr. Ponieważ same długi wy- 
noszą 1 miliard 450 mil. fr., a najlagadniej 
liczony procent 58 mil., potrzobaby pod- 
nicść podatki a Va tj. do 500 mil. fr., aby 
boz pożyczki długoterminowej Chiny mo- 
giy wybrnąć z błota. Spłata w wiągu lat 
15-tu, jak podobno zalocają sami Ubińczy- 
cy, dałuhy się urzeczywistnić tylko w ra- 
zie zupełnej reformy, zupełnogo odradze- 
nia i państwa i apołeczeństwa 1 narodu, 
a na to bynajmniej się nie zanosi. 


+ 


Jan Miquel. 
o 


azwisko męża, który opuśnił scenę 
polityczną Niomiec, badsia żyła dlu- 
go w pamięci i ustach ludzkości. 

Mismarcku mówiono, iż jest Attylą dzie- 
więtnaatego stulecia, nazywano go dru- 
gim Talleyrandem i Muechiavelim. Nada- 
remnic wszakże usiłowano odnależć w 
dziejach ludzkości pierwowzorów i po- 
przednika Jana Miquela, nadaremnie 
chciano ga przyozdobić honorowym przy- 
domkiem historycznym. Nazywano go tyl- 
ko Miquelem. I dopóki będą istnioli za- 

rzańcy, którzy zmieniają niby wyszarza- 
E garnitur swe przekonania, z lekkiem 
sercem wyrzokają się ideałów, zu które 
idziemy w ogień i wodę z zamkniętemi 
oczyma i Kanwa dziękczynną na nstach, 
dopóty ludzkość będzie pamiętala o orga 
niedoścignionym okazie sztuki ch er- 
skiej, którą uosabia] Miquol, Biemarok na 
sconie politycznej nosił pikolhunbę, Miquol 
występował w masce. 

Żelazny kanelorz pobrzękiwał szablą, 
genialny minister skarbu wydzwaniał, ni- 
hy owi artyści z tingel-taunglów, dzwonecz- 
kami błazeńskimi wszelkie melodye swe- 
go uniwersalnego repertuaru politycznego, 
zaczynując od „Mursyliania* i kończące na 
Deutschiant Deutschland iber alles. W jego 
zycin „wszystko plynęło.* 


I 


i 


| dnia aby nie oytowal klasyeznej zasady: 


Donator nasz urodził się w r. 1828, a za- 
tom liczył w burzliwym 1848 roku lat 20. 
Nosił on wówczas kapelusz o szorokiem 
rondzie, miał długie, włosy w oczach zaś 
grożne hłyskuwieo światoburcze. Nie było 


„Fiat jnatitia, peront mundus,“ a za przy- 
kładem Platona umieścił nad drzwiami 
swomi wymowny mapis: „Niechaj nie 
wohodzi ten, kto wierzy w pojednanie." 
„To też nazywano goz tej racyi Miqnelem 
nioprzejednanym, przyczem inni tytulowa- 
li go jeszcze Rolicamiorrem lub Baboen- 
fem.* Gdy we Frankfnrcie nad Menem 
minister pruski, przypadkowo obeeny na 
zohraniu, na którom młodociany Miquel 
nawoływał do ruszenia świata z posad, 
zagadnął pana Jana, czego właściwie choc, 
ten odpowiedział krótko: „Niechaj ostat- 
ni będą piorwszymi.* 

Miqnel został doktorem prawa. Kape- 
Inaz garibaldyjski zamienił na akademicki, 
w czerwony krawat jako człowiek atatacz- 
ny, zastąpi! czarnym, jedwabnym. Sam on 
wszakże zupełnie się nie zmienił, tylko dro- 
ga myślenia doszedł do innych, logiczniej- 
szych wniosków. „Nie w burzy lecz w ci- 
chym powiawie wiatru znajduje się Bóg,“ 
powtarzał on teraz za Biblią przy spotka- 
nin z byłymi współbojownikami, i za- 
ozął się ich wstydzić jako półgłówków, 
którzy niczego się nie nauczyli 1 niczego 
nie zapomnieli. Zaprzyjaźnił się wtedy 
z Schulze - Delitzschem, ojcem kas 
oszczędnościawych, czytywał Smilesa, za- 
klada? stowarzyszenia przeciwżebracze, | 
trudnił się dobroczynnością i jako adwo- 
kat załatwiał sprawy parcelicyjne tych 
samych chłopów, którym przewodniczył 
uzbrojony w kosę i widły w 1848 roku. Je- 
go cicha, mrówcza działalność, idylliczne 
i pojednawcze usposobienie, zdrowe pogłą- 
dy i trzeźwość dojrzałego męża zyskały 
dla niego obeenie tak dalece powszechny 
aznennek, iż powierzono mu, jako prawdzi- 
wie liberalnemn mężowi, wysoki urząd 
burmistrza w Osnabrtcku. Teraz dopiero 
zrozumiał on, iż najwyższa zasada społecz- 
nu, zasada syntetyczna, albowiem godząca 
wszystkie sprzeczności, brzmi: „Festina len- 
to." Teraz dopiero odzyskał pogodę ducha 
i zadowolenia; w duszy dźwięczaly mu 
hymny radości i wtedy to ogłosił z powo: 
du kas oszezędnościowych urtykuł p t 
„Bwolucya, nie rewolucyu.* 

Lecz zaledwie Miquel przybił do portu 
ostatecznej stateczności i wszechrwdoś 'i. 
gdy burza zagnala znowu łódź jego w wir 
ful życiowych. 

Pod ożywczym deszczem zabranych 
Francuzom w 1870 roku pięciu miliardów 
rozkwita w Niemczech przemysł i dojrze: 


wa epokulacyu, a nasz Odyseusz, odwią 
zawszy się od masztu obowiązków urzę- 
dowych, podąża za syrenim śpiowom zlota 
na żniwo do Berlina, gdzio obojmuje po- 
sude dyrektora Towarzystwa dyskonto- 
towego. Na tem atanowiakn wykazał tyle 
sprytu geszefciarskiego. takie bngantwa 
zdrowego, prawdziwie zdrowego rozsądku, 
iż bankierzy frankfurocy, ahcąc uezoid jo- 
go zasługi i dać dowód, iż grzechy mło- 
dości „górnej i chmurnej* zostały odpusz- 
ozono nieposzlakowanemu liberaławi, obie: 
rają go pierwszym burmistrzem swego 
minata. Pod godłem Pas de réveries Miquel 
wstępuje w nową erę żywota i staje się 
pożytecznym członkiem swego społeczeń- 
atwa w całkowitem słowa tego znaczenia, 
Niestety, przypadek chciał, i2 Frankfurt 
dostępuja zaszezytu wizyty urzę lowej 
i wtedy to nadburmistrz wygłasza wielką 
mowę programową. Stare partye politycz- 
ne — woła ze szczerym patosem — atra- 
ciły już racyę bytu; potrzeba nowych ha- 
seł — dobrobytu gospodarczego, wielkości 
politycznej.* Miquela poklepano po ramie- 
niu i upojony usłyszał on nad nohom swam 
niby we śnie owe pamiętne słowa: Sie sind 
unser Mann (Pan nulożyaz do nas), poozem 
otrzymał nominaryę na miniatra skarbn, 
Wielka radość zapunowala w Izraelu na. 


gieldzie. Zwyżkowoy i zniżkowoy ściskali 


się wzruszeni zaszczytdm, jaki spotkal fi- 
nansistów, Wszak ten minister to krów 
z ich krwi, kość zich kości. On nareszcie 
pokaże, iż liberalizm nie jest czczym fra- 
zesem i piorwinatkiem burzycielskim, lecz 
najmądrzejszy, na świecie rzeczą, przytem 
lojalną, pożyteczną, Miqnal jednak odrazu, 
jako umysł głęboki, przejrzał zgubność 
wszelkiego doktrynerstwa, Idoały polity- 
ka, prądy, ruchy, ludzkość — to są świei- 
delka dobre dia dzieci i wartogłowów, 
mujących zielono w głowie. On, 60-letni 
starzec, który przysięgał tylolerotnio mi- 
łość dozgonną najrozmwuitszym ideałom 
i kierankom, wycierał kąty wszystkich 
stronnictw, zrozumiał, iż życie trzeba brać 
realnie bez ilnzyj i miraży., Przedewszyst- 
kiem tedy przeprowadził szereg mistrzow- 
skich reform finansowych, które wprawi- 
ły dwór pruski w zdumienie. Powiększono 
wojsko, bndnwano okręty, nabywano ko- 
łonie, które pau na bndę się nie zdały, 
przygotowywano wyprawy do Uhin, aby 
ludzie zamorscy podziwiali szlify oficer- 
skie Niemców, odnawiano rudory rzym- 
skie, przyczem dworzanie przebrani za 
gladyatorów śpiewali: Ave morituri salt- 
iant, postawiono pomniki wszystkim fold- 
feblom pruskim, a na to wszyatko, dzięki 
Miquelowi, pieniędzy nie zbrakło. Gdy zná 
opodatkowani jęczeli z bólu, Miquel mó- 


Hall Caine. 


Oslałnia spowiedź. 


.- 


H Postumwilem wroszcie napisać do 

S(Wonmana. Caly dzień zajęło mi 
ZADRA pisanie listu. Gdy go skończyłem, 
zduwuło mi się, że jakiś ciężar spad] mi 
z serca i żywo udałem się na pocztę. Prze- 
chodząc koło meczetu, do którego chciał 
wturgnąć Amerykanin, zobaczyłam, że 
mnóstwa wiernych cisnęło się do świąty- 
ni. 

Na poczcie wręczono m dwa listy. Na- 
reszcie! Poznałem na kopertach pismo 
mojej żony i Wunmana. Jego list naj- 
pierw otworzyłem. 

Mój Noel chorował! lecz mogłem być 
spokojny, pisak doktór, gdyż wyzdrowie- 
nie nastąpi zapewne wkrótce, Czemuż jed- 
nak nie nazwał mi tej choraby? Czemu 
nie napisał; na eo synck mój cierpiał? 


Z pośpiechem otworzyłem list mojej żony. | 
Początek byl niejako wchem lista Wen- 
manu; pod konice dopiero moja ukochana | 
dodala kilka szczegółów: na co nskarżał 
się Noel, od czego zaczęła się choroba... 
I ogarnęło mnie przerażenie. Kryzya, od 
pięciu lat spodziewany, nadszedł teraz, 

dy tysiące mil dzieliło mnie od Noclal 
boz mi przyjdzie z mego wynalazka, jesli 
nie uratuję nim ayna, wszak dla niego tyl- 
ko pracowalem! 

— Mnszę natychmiast wracać, natych - 
miast! 

QOdczytując listy, przebiegałem ulicę, 
nie zważając, że cale gromady ludzi biegły 
w kierunku wielkiego meczetu, dochodziły 
do mnie okrzyki: „Nazarejczyk! Obrześciu- 
nin! Żyd przeklęty*! Lecz były to dla mnie 
puste dźwięki wobec myśli a moim synn. 
Wreszcie ualyszałem zdanie, wypowie- 
dziuno po hiszpańsku: „Anglika schwytali 
w meczacie,* i zrozumiałem nagle, co się 
dzieje. Z uliczki, wiodącej do meczetu, 
wylał się tlum Arabów, Maurów, Berbo- 
rów, krzyeząc, wyjąc. rycząc. Przed tą 
rozjudłą tłuszczą biegł człowiek z odkrytą 
głową, w poszarpancem odzieniu, z piersią 


zaktwawioną. Poznałem  Amorykanina! 


Gdy zrównał się ze mni odwrócił się i sta- 
wil enoło aforze goniących. Był to widok 
okropny! Drogo sprzedał życie, lecz czyż 
mógł zwyciężyć? Ueciekłem. Zaledwie 
wszediem do mego mieszkania, kazałem 
zawołać przewodnika, który, korzystając 
z mojej nieobecności, gdzieś zniknąl. Sam 
go wreszcie znalazłem w kawiarni, w to- 
warzystwie Maura potlejrzanego wyglądu. 
Manr opowiadał jakąś sensacyjną nowinę 
zusłuchanym gościom kuwiarni. 

Zawałałem przewodnika, oznajmiając 
mu, że natychmiast pragnę Fez opuścić. 
Spojrzał na mnie przerażony. 

— To niepodobieństwo, Sidi! Kalif roz- 
kazał aby dzisiaj żaden chrześcianin nie 
opuszczuł miasta! 

Zrozumiałem natychmiast przyczyną 
zakazn. Jakiś fanatyk podburzył innych 
przeciw Amorykaninowi, który odważył 
się zbezcześcić Ewiątynię swoją obecnością; 
lecz zabójstwo chrześcianina moglo po- 
ciągnąć za sobą złe skutki: najpierw inni 
chrześcianie mogliby się lękać o wlasne 
bezpieczeństwo, 4 powtóre, konsul ame- 
rykański mógł zażądać ogromnego wyna- 
grodzenia pieniężnego. Należało więć ko- 
nieeznie zatrzeć sprawę, co mogło naati- 
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ił, iż jost to skrzyp śruby, którą należy 
posmarować oliwą ustaw anti przewroto- 
wych. Zmęczony trudami, zapragnął na- 
reszcie odetchnąć czystem górskiem po- 
wiotrzem najwyższych szczytów. 

tkowstała, prasa „Miquelowsko - urzę- 
dowa,“ ktora jak sień oplątała Uapri- 
viego, ana Hobenlohem suchej nitki nie 
pozostawiła, Jednoczeście dążył on do te- 
o, aby zyskać punkt oparcia w narodzie. 
Ten punkt Archimedesu znalazł się nare- 
szcie; byli to ngraryusze, którym zaprze- 
da! się sercem i duszą, znaje ich wpływy 
zakulisowe. Pomimo, iż razem z Caprivim 
pracował nad przeprowadzeniem trakta 
tów handlowych, oświadczył poufnie agra- 
ryuszom, jak to potem wyszła na jaw, iż 
byliby osłami, gdyby przystali na umowy 
fandlowe.* Agrarynsze ogłosili pospolite 
ruszenie przeciwko dworowi i wysadzili 
z siodła Qupriviego. Niestyty, przyszedł 
Hohenlohe. Miquel nie załamał rąk, prze- 
ciwnie, teraz dopiero zajął się kanoniza- 
oyą polityczną i uszezęśłiwianiom agrary- 
uszów. Jednom pociągnięciem pióra uma- 
rza} podatki gruntowe, na kiwnięcie palca 
swych przyjaciół} zdejmował z bark wiel- 
kich właścicieli ziemskich ciężary i łado- 
wał je na plecy drobnych gmin wiejskich 
lub miast. Ale tego było agraryuszom zu 
mało, Jaka bowiem kochanku wierzylaby 
Miquelowi, pomon, ile razy czołguł się w 
upojewiu milosnem n nóg jej współzawodni- 
czek? Proteusz chcąc złożyć dowód, iż tam- 
to ta były tylka „miłostki,* teraz zań pała 
potężną miłością, przeklął giełdę, przy- 
gniótł piersi jej kamieniem młyńskim 
podatków, n co gorsza, zburzył rękiy świę- 
tokradzką samy świętynię obrotów tormi- 
nowych, której niegdyś był arcykapłanem. 
Ażeby naprawić do reszty hłędy niedaw- 
nej przeczlości, on, najlepszy przyjaciel 
slynnega polityka, żyda Laskera, odiluł się 
pod opiekę antysemitów i na ich żądanie 
zaprowadził podatek dla wielkich bazurow. 
l zdawała mu się, ża teraz ugraryusze 
2 pewnością przyciem go do łona. Ale sta- 
ła się rzecz dziwna. Gdy zaczął ich prosić, 
ażeby ze względu na niego przyjęli ustawę 
kansłową, która xm w istocie nie przy- 
niasio żadnej szkody, odmówili mu. 
Bülow widząc, iż Miquel nie ma ża sob} 
żadnej partyi w izhąch ustuwoduwezye 
że stał się figurq komiozną i akompromi- 
towang, zawiadomił go, iż gotów jest sta- 

rao się o jego lymisyę. u 
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Tydziań zolityczny. W Barcelonie, ogni- 
sku ruchów społeczno-poltyczuych Hiszpanii, 
były w przeszłym tygodniu bardzo poważne z3- 
burzenia Zaczęło się od tramwajów, skończyła 
na kułach i pałaszach. Ze 26,000 ludzi nezest- 
niczyło w tym iście rewolucyjsym ruchu, któ- 
1emu nie zbraklo nawet krzyku: „Precz z Hisz- 
panią!* Katalończycy nigdy nie byli gorącymi 


Hiszpanami, a dziś jeszcze ciągnie ich coś do | 


tego narodu, ktory w XII i XIV w. wytwarzał 
się w północnej Hiszpanii i południowej Fran- 
cyi ua pomarzn, ale przez walkę z Arabami 
i zjednoczenie królestw arabskich i uarodowych 
w monarchię hiszpańską — w zawiązku zasechł. 
Ważną nadzwyczaj jest tam kwostya socyalna, 
a niedbalstwo rządzące Hiszpanią. wciąż jes: 
cze, mimo wielkich dzwonów Sagasty, przyw: 
zuje do niej centnarową wagę. Nowc zaburze- 
nia przyniosły bardzo wielu rannych i zabitych. 
więcej jeszeze więźniów przyniosą sądy í kary 
1 walka z powietrzem, bo bunt jest endemiczny. 
Biedna Hiszpania, a tak dla równowagi potrze- 
bna! 

We Francgi „śledzą rozwój kwestyi maro- 
kańskiej' tylka patrzeć, jak natrą na sultanat; 
z Hiszpanią dadzą sobie radę, poparcie silne, 
choćby tylko czysto dyplomatyczne, wystarczy. 

W Wiedniu jest nadzicja pomyślnego dopłynię - 
cia do końca sesyi w środku czerwca. P. Kocr- 
ber przystaje na ujęcie z 250 mil. koron 75-u 
i danie ich na regulacyę rzek; z tego ma się Ua- 
licyi dostać 15 milionów. Roboty będą w 6 kra- 
jach koronnych, jednocześnie, odrazu. Przykro, 
że Kolo wiedeńskie dało sobie wyrwać nawet 
taką gospodarczą inicyatywę, Jeżeli kto, to Ga- 
licya od powodzi cierpi: u jej opiekunowie cze- 
kają, aż się Czech o Wełtawę i Elbę dla siebie 
upomni: zupełne wysadzenie x siodła. Dobija 
powałonych jeszcze p. Daszyński, który d. 13 
b. m, odkrywał znowu przed Niemcami i współ 
Słowianami całe kupy kradzieży, oszustw, prze- 
kupstw — u czynił to z bezwzględnością ideali- 
zmo zapatrzonegu w sieble a niepatrzącego na 
ziemię. — D. 7 b. m. Kramarz dobrze odpierał 
niemieckie napaści na katolicyzm i austryacyzm, 
zagrożone protestaucko - pruskiem „Los von 
Rom,” 

Qdsłania się ciekawa strona dymiayj i nomi- 
nacyj berlińskich: p. Ilamerstein z Metzu jest 
kolcgą od serca owego grabarza ministrów, Lu- 
oanusa: koleżeństwo wyjednało posadę. P. Mi- 
do cesurza telegram 
niedość słodki, a póź raport dość cierpki. 
Cesarz się skrzywił: i p. Lucanus zjawił się Mi- 
quelowi. Całe to ministeryum jest tylko zbiy- 
rem urzędników, słuchających cesarza, a gdy 
cesarz pozwoli, to kanclerza, „Kurs“ jest w Wil- 
helmie II, a nie w gabinecie. Wilhelm I ma 
w sobie i kurs i gabinet, „Mittellandkanal* 
stoi, stoją i cła zbożowe 

Wszystko, co żyjc, myśli v obronie, Belgia 
uchwaliła już systemot poburu wojskowego bez 


| w rokonłach, nie 


wykupu. Ma mieć z milicyą 130,000 siły zbroj- 
nej. Holandya podnosi roczny swój pobór z 11 
na 16 tys, i zastępuje gwardye miejscowe ogól- 
nym, jednolitym łandszturmen niemieckim, 
W Szwecyi rząd domaga się powszechnej sing- 
by wojskowej. 

W 'Turcyi sprawa poczt europejskich odrazu 
wystąpiła w płomieniach, D. 5 b. m, rząd nagle 
zabrał wszystką pocztę przeznaczoną dla kon- 
sulatów i biur pocztowych europejskich w Stam - 
bule jeszcze, nieco anormalnie, istniejących. Dy- 
plomacya zrazu odparła gwałt gwałtem, ale ry- 
chło astygła i teraz gabinety mają sprawę w 
swych rękach. 

W Sofi zmarł Grekow, minister Stambułowa 
w wydziale spraw zagranicznych, D. 6 b. m, by- 
ły demonstracye przeciwko księciu; nazajutrz 
aresztowania, 


EA 


GA 


Z PROWINCYI, 
. 


Prowineyonnliata ł obywatel wiolkomiejski. — Od- 
głosy znjść w kasie literackiej, — Ustosunkownuie 
sił w pracy społecznej. — Wystawy w Lublinie. 


jieszkancy wielkich zbiorowisk ży- 
SA cia mają swoją dume znamionną, 
ktora każu im z wysoka poblażli- 
pogardliwie traktować przyby- 
szow gości miściankowych. „Tan pan z pro- 
wincyi* — wyrażenie rzucone w salonie, 
jost niejako świadectwem samowolnie wy- 
dawanom, określującem kwalifikacya to- 
warzyskie i nmysłowo prowineyonalisty, 
„Co on tum wiedzieć może? Niegdyś wpra- 
wdzie otrzymał wyksztułoenio  śradnia 
a może i wyższe w wielkiem mieście; ułe 
znaklepił się w tej wiedzy, przypicczęto= 
wanej dyplomem, oderwał się od ogniska, 
ruchu umysłowego i społecznego, nie ply- 
nie 2 szeroką falą życia." Takie wyrobił 
sobie zdanie mieszęzneh o prowincyonali- 
ście — i śmialo staje z nim do szermierki, 
nawet wobec licznych świndków. Ale oto 
„saśdniedziały, zncofauny*  zaścankowien 
nietylko zna wybornie sztukę krzyżową, 
ale posiada i siłę, która mu pozwala robić 
przeciwnikowi głębokie cięcin na czole, 
wytartem blagą i śmiałości:, klubowo 
warzyską. O azuja się, że ów prowine 
naliste, chociaż me płyme z falą życia 
wielkomiejskiego, tj. nia biorze udziału 
ywa się w totultzutn= 


pić tem lutwiej, że Amerykanin wszedł 
do miasta w przebraniu i nie przedstawił 
się swemu konsulowi. Jedna tylko istota 
znała jego tajemnicę — Larby, jego prze- 
wodnik. Teruz pochowają ciało tuk, by go 
uio dojrzało oko chrześcianskie i rozpuaz- 
ezą pogloskę, że zginął w bójce joden z tu- 
ziemców. 

Dopóki się ta pogłoska nie ustali, dopó- 
ki krążą po Fezie wiości o zamordowaniu 
chrześcianina, żaden cudzoziemiec nie po- 
winien opuszczać miasta, gdyż móglhy po- 
siuć po swej drodze wiadomość szkodliwą 
dla władz miejscowych. Ja jednak prze- 
kupiłem urzędników i około półnacy wy- 
ruszyłom z Fezu, 

W bramie miasta spotkałam Maura, 
z którym mój przewodnik rozmawiał w 
kawiarni Patrzał na mnie złem okiem 
irzucił mi nagle te słowa w okropnym 
żurgonie miejscowym: 

— Widrisz, jak Allah ukarał twego przy- 
jacielal 
Bez wątpienia był to Larby, który mógł 
przypuszczać, że znam calą prawdę. Bpoj- 
rzenia nasze skrzyżowaly się i jednocze- 
śnie uczułem, juki przewrót moralny do- 


konywa się we mnie. Stanęła mi w myśli 


sposobność opuszczona przez Amerykani- 
na, który pod wpłycm odrachowoj miłości 
bliźniego nie poświęcił cudzego życiu, by 
uniknąć groźby nad nim zuwicszonej. 
I modliłem się w głębi duszy: „Božo 
wszechmoeny, obroù mię przed pokusą! * 

Mój ojcze, pomyśl, ża tysiące mil li- 
ły mnie od chorego dziecka, że śmierń mo- 
gla mi je zabrać. 

Jadąc, ruchowalem, za ile dni stanąć 
mogę w domu, ile czasu drogiego mime. 
Lecz mogłem jeszcze przybyć w porę, by- 
lebym nie miał przeszkody w drodze. Na 
tę myśl włosy stawały mi na głowie, Trwo- 
ga o syna, straszna przykłady fanatyzmu 
miejscowej ludności zrodziły na tle ne- 
wrozyj chaotyczny strach w mej duszy. 
Lękałem się już chyba własnego cienia, 
wyobrażałem sobie ciągle, co złego może 
mię spotkać na każdym kroku. Przez 
zbytek ostrożności wpadłem w podejrze- 
nie u moich ludzi. Zanadto przosadnie od- 
eść ich wierze, zaczęli teraz 
ądzić. Zatrzymywali się gdzie 
jak długo chcieli. Zupełnie darc- 
mnie prosiłem i groziłem. Zauważyłem też 
po pewnym czasie, że Larby dążył za 
nami. 


— Ali! — rzeklem do mego przewodni: 
ka — czemu ten człowick idzie za nami? 
Co ta za jeden? 

— Bidi, to Larby, nezciwy, dobry Lur- 
by. [dzie do Taugern, do swego domu. Ma 
także sklep. (xdyby Sidi potrzebował kiv- 
dy piżma lub cynamon, Lardy go dostar- 
czy, Uzasem przeprowadza on emlzozium- 
ców do Fezu, a przez tun czas brat jego 
pilnuje sklepu. 

— Alo po cóż on idzie zu nami? 

— Sidi, on wraca do domu. Co się stała 
z clrześcianinem, któremu towarzyszył? 

— Rzeczywiscie, co się z nim stalo? 

— Odszedł na południe — odpari Ali 
z krzywym usmiecham, 

— Dlaczego klatniesz” — spytałem. — 
Wiesz dobrze, że Larby go zdradził. 

— Aoh, sidi! -zawoluł z przestruchem 
to prawda, że chrześcianin umarł, umarl 
z woli Allaha! Lecz cóż temu winien Lur- 
hy? Nie! On nie nie winien! Niech go Al- 
lsh prowadzi szezęśliwie. 

Ta odpowiedź weale mię nie zadowoliła, 
Obecność Lurby'ego rozdrażniała mię do 
najwyższego stopma. Ten człowiek slodził 
mię bezwątpienia, Z początku sądziłem, 
że chce wyludzie ode mnie pieniędzy, po- 
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ra, nie jest gospodarzem na rantach i ha- 
Jach, nie w: 1 toustów na ucztach klu- 
bowych. uie jest członkiem honorowym 

ub rzeczywistym Filharmonii warszaw- 
skiej, Towarzystwu wioślarskiego Inb łyż- 
wiarskiego, nie przyłożył żadnej cegiołki 
do budowy gmachu Towarzystwa sztuk 
pięknych, nie był uczestuikiom żadnego 
skandaln, nie dostal nigdy ezpierutą albo 
kijem po kurku, nio uczęszcza na premie- 
ry i nie czytu Kuryerów, to jednakże umie 
bardzo częsta w kozi róg zapędzić takiego 
obywatela wielkomiejskiego, który wszyst- 
kie kwalifikacye powyższe posiada. Oo 
więcej: czyta powużne książki i pismu, 
slodzi rueli naukowy i społeczny, słowem 
robi wszystko to, na co nie ma czasu oby- 
watel wielkomiejski, porwany „falą życia 
bieżącego." Prowincyonalista taki, który 
ma jeszcze kurz na swoim płaszczu podróż- 
nym i opaleniznę słoneczną na twarzy, od- 
waża się niekiedy wskuzywać kurz na su- 
mieniu mieszcznehów i śpaleniznę ich du- 
Bzy, śmie piętnować delatorów i zaprzań 
ców, zgarniać i usuwać męty z czystej fali 
społecznej, 

Rolę obywatela wielkomiejskiego wzglę- 
dem prowineyonalisty odgrywa n una bar- 
dzo często prasa wars.awska w stosunku 
do prowincyonalnoj. A jolnak te gazotki 
zaścinnkowe hardzo często dują artykuły 
źródłowe, żywotne, u nawet posiadają od- 
wagę prawdziwie obywatelską. Bardzo 
snumionne jest zachowanie się nioktórych 
pism prowineyonndnych w głośnej aprawio 
Kasy litoraekioj Glosy owe mają tem 
większe znaczemio, że wychodzą » pism, 
stojsycych zdala od wszelkich atronniotw, 
„kłik” i towarzystw wzajomnej udoraoyi. 
Na zużnaczenia zuslugują uwagi Swiata 
łodzkiego, wywołane zachowaniom się 
iwystąpioniem tych, którzy rzucili pu- 
blicznie zniowugę społeczeństwu pal 
akiomu i przedstawicielom jego ruchu 
umysłowego. „Tak spotwarz$ć cały ogół 
korporacyi mógł tylko ezłowick, który al- 
ho nie zdaje aobio sprawy ze swoich po- 
stępków, albo sam jest przekonany, że od 
niogo, jako niezdolnego dać żadnej sutys- 
fakcyi honorowej, nikt zadośóuezyniania 
żądnó nie będzie.“ Cytując słowa Kuryera 
porannego, Świat kończy awój artykuł w 
sposob następujący: „Tak odpowiada rod 
Fryze na oszczerstwa i obelgi, miotune 
jrzoz podrażnione w awej ambicyi jednost- 
ki na caly ogół dziennikarzy. I da tej od- 
powiedzi musimy dołączyć tylko jedną u- 
wagę. Zbytoczm) jest rada, skierowana do 
p. Kosiakiewioża, ażoby „zanicehał nalo- 
żeniu do dziennikarzy polskich,* gdyż p. 
Kosiukiewicz polskim dziennikarzem ni- 
gdy nie był, nie dość bowiom jest pisać po 


polsku, aby na to miano zasłużyć. P. Ko- 
siakiewiczowi w prawdzio okrutny „los ka- 
zal być polskim dziennikarzem,“ ale wi- 
docznie było to nad jego siły. Wogóle całe 
to zajście, które zaczęło się na posiedzeniu 
Kusy literackiej, a skończyło się na nzpal- 
tach pism, sprawia nadzwyczuj przykre 
wrażenie. Loez jak każda rzecz ma złe 
i dobre strony, tak i z tego wynikły ko- 
rzyści: Kasa litoracka z uatąpieniem kilku 
obrzucających ją blotem członków, pozby- 
ła się jednostek, które byly jej zakałą." 

W ciąga ostatnich kilku Jat życie społo- 
czne 1 ekonomiczne na proawineyi bije oa- 
raz szyhszem tempem i tem samem duje 
coraz więcej soków odżywczych prasie 
miejscowoj. Dąży ona do urzeczywistnie- 
nia swych właściwych zadań: odzwiercie- 
dlania tego życia 1 formułowania jego po- 
trzeb. Tydzień piotrkowski, Gazeta kaliska, 
Gazeta radomska staly się organami towa- 
rzystw rolniczych; rózwój zaś pracy zrze- 
szonej w różnych postaciach i dziedzinach, 
powstawanie nowych związków, stowarzy- 
szeń, przedsięlnorstw, organizucyu wystaw 
miojsoowych itd., wszystko to dajo całoj 
prasie prowineyonalnej materyal bardzo 
boguty i ważny. Co prawda, nie wszystkie 
jeszcze te pisma umieją korzystać w rów 
nej mierze z tuk wiolkieli zasobów, ale 
przynajmmoj ka tomu dążą i to jost dla 
nich okoliczności ługosłząc: 

Echa płockie i łomżyńskie, 
nujczęścioj sprawy na pońścielisku azor- 
azom, zamieściły, zasłagujący na uwagę, ur 
tykuł o ustosunkowaniu mł w pracy apo- 
łecznoj. Z puwoda powstawania w ostat- 
nich czasach instytucyj różnorodnych wy- 
nikła potrzeba obsadzania stanowisk któ- 
rych znaczonie jost bardzo doniosłe. Otóż 
pod tym względem dajo się zauważyć pew- 
na okoliczność niepożądana i niekorzystna 
dla nterosów ogólu. Jedni pracownicy są 
powoływani bardzo często na różne stano- 
wiska, wymagające wielu ozasu, pracy 
i poważnej adpowiedzialności moralnej. 
Ludzie ci, nadmiernie obarezeni, oczywiście 
nie mogą podołać przyjętym zobowiąza- 
niom, spełniają je pośpiesznie i niodokłud- 
nie. Inni zaś, zdolni, gotowi do usług pu- 
blicznych i ożywieni najlepszami elę- 
ciami, ay stale odsuwani od pracy publiez- 
nej, słusznie więc Echa płockie i łomżyńskie 
radzą: koło wybieranych rozszerzyć, ciężar 
Br publicznej rozłożyć na większą licz- 
bę lmdzi dobrej woli; mniej wyrobionych 
ale chętnych wdrażuć do pracy społecz- 
nej. Tym sposobem można podnieść po- 
ziom wyrobienia ogólnego i zyskuć siłę 
prawdziwą. Jakąż drogą należy iśó do tego 
celu: „Przeprowwłzić tę sprawę mogą 
i powinni przodewszystkiem ' ci, którzy 
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dziś wybıtniejsze stanowisko w życiu pu- 
blicznom zajmują; oni najlepiej znają po- 
trzeby ogólne, wiedzą, iż licznym obawią; 
kom padołać niepodobna, rozumieją jakie 
kwahficacye są potrzebne dla pewnych 
j jhraoając się w szorszem kole ludzi, 
znają tych, którzy jo posiadają." 
Wszystko to bardzo pięknie, alo nie za- 
pominajmy, że ludzie zaprawieni do zaj- 
mowania różnorodnych stanowisk, mają 
swoje cole i ambioye, których nin zrzekną 
się talk łatwo. Nie oil nich więc lecz ol o- 
gólu należy żądać równomiernego rozda- 
wania obowiązków i pracy jogo przedsta- 
wicielom. Zresztą trzeba jeszcze wziąć pod 
uwagę i to, że praca społeczna w Szerazym. 
zukresie na prawinoyi zaczęła się hudzić 
i organizować dopiero w ostatnich latach. 
Temu więc można przypisać brak doświańd- 
czenia, Zajmowanie kilku stanowisk przez 
jednego człowieku nie jest zresztą zjawi- 
skiem życia wyłącznie prowinoyonalnego. 
To typowy objaw urządzeń ogólnych, któ- 
ro wytwarzają grunt wybocate użyzniony 
do uprawy aynekur i karygrowiczowstwa, 
Jednostce, rozpraszującej swe siły i zdol- 
ności na różne strony, w wielu wypadkach 
nie chodzi w. o dobro apołeezne; nie 
chodzi o nie także i tym, którzy popierają 
swoiob przedstawicieli wazuchetronnych, 
Lublin czyni obeonie przygotowaniu do 
dwu wystaw, Jednu z nich, przemysłowo» 
rolnicza (w drugiej połowie ozorwcs) zbu- 
dziła powszechno zainteresowanie nietyl- 
ka w gub. Łnbolskiej, lecz w całym kraju. 
Mówią o nioj w warszawskiej sokayi rol- 
nej, mówią wo wszystkich towurzystwuch 
i syndykutuch rolnych, Wystawa taka, 1- 
lzona przed dwoma laty w Radomiu, 
wymownie dowiodła, jak dalece s4 poży- 
teczna tega radzaju popisy zbiorowe. Jest 
to właściwie plastyczny obraz życia oka- 
nomioznogo i społoeznego danej okolicy, 
który pozwala rozglądać się w stosunkach, 
układać je i oceniać w sposób właściwy. 
Z wystawy radomskiej np. dawiedzioliśmy 
się, że śród ladu naszogo istnieją takia ga- 
lęzie produkoyi domowej, która mogłyby 
się rozwinąć ogromnie i ponieść dobrobyt 
ludności włościańskiej, tem barłzioj, ża 
gałęzie owe przoz długi jeszcze ozas nie 
będą miały grożuego i przomożnega wspól- 
zawodniku w przemyśle wielkim. Dowio- 
dzioliśmy się, że wiole gałęzi pracy wy- 
twórczej, po skierowaniu na właściwe dro- 
gi, mogłyby się rozszerzyć i wzmoonid, że 
sq zabiegi i przedsięwzięcia pojedyńcze 
które mogłyby przyniość owoce prawdzi: 
we tylko po zorganizowaniu pracy zbioro- 
wej, że wroszcie istnieją nietknięta u bo- 
gate pola prany, któro nalożułohy npra- 
wiać. Blowem, wystawa radomska dalu 


żniej przyszedłom do wniosku, że pilnuje 
mego powrotu. Ohee wiedzieć, czy napraw- 
dę kraj opuszczam, Potom przyszło mi na 
myśl, że choć wyjadę, mogę oskarżyć go 
tom śmielej. Jeśli on się tego lomyślu, me 
wypuści mnie żywym! 

Bilem się z myślami, co począć? Posta- 
nowiłem osobiście porozumicó się z tym 
nędznikiem. W ciągu rozmowy opowie- 
dział mi, że ma córeczkę Hloolię. 

— A ja mam syna chorogo—odezwalem 
się — Jestem doktorem i chog jak najprę- 
dzej wracać do Anglii, by go leczyć... 

Tu Larby rzucił mi zimne, przeszywają- 
«e spojrzonie, które mówiło wyrażn 

— Kłamiesz! Ta choroba to pozór, to 
podstęp... 

A więc nio myliłom się, Ten człowiek 
chciał mię zamordować. Każdej chwili 
musiałóm się mieć na baczności. 

W toj grozie, w tej trwodze jechałem 
dalej. Czwartego dnia stanęliśmy w Ucza- 
nie, Pomimo wczesnej godziny, moja 
eskorta postanowiła nocować, nie zważa- 
jąc na mój opór. Lecz omylili się tym ra- 
zem. W Uezanie był konsul angielski i ten 
tuk dzielnie zajął się moją sprawą, że na 


godzinę przed zachodem słońca mieliśmy 
wyruszyć. 

Zaledwie wyszedłem » konsulatu, spat- 
kulem się z Larbym, o którym na chwilę 
zapomniałom. Jego oczy, błyszczące nie- 
nawaieią, mówiły: „Byłeś w konsulacie 
i wydułes mię. Zoluczymy, kto z nas 
zwycięży.* 

— Larhy, dlaczego mię szpiegujesz? — 
spytałem. 

— Ja, aidi? 

— Tak. Śledzisz, wypatrujesz, nie od- 
stępujesz mnie dniem i nocą. 

— Ależ Xidi! Bidi ogląda miasto, ja tak- 
że. 

— Więc w którą stronę teraz idziosz? 

— W tę— wskazał na prawo. 

— A ja w przeciwną. 

Miałem godzinę czasu, poszedłem obej- 
rzeó miasto. Nigdzie nie widziałem tylu 
minaretów, tylu domów świętych, co w 
Uezanie. 

Skierowałem się znowu w stronę konsu- 
latu; przed nim spotkałem  pocztyliona 
wiozącego listy z Tangeru do Fezu. Może 
mial eo dla mnie! Lecz pocztylion nie 
chciał otworzyć worku z korespodencyą, 
nie mógł złamać pieczęci. Trochę monety 


| 


usunęło jogo skrupuły. Oddal mi dwu listy 
od żony i od doktora Wenmana., Otwo- 
rzyłem ostatni i struchlałem! Doktór nie 
ukrywał jna przedomuj groźnego stanu 
zdrowia Noela... 

Operzcya mego wynalazku mogla go 
urutownó, cało nieszczęście, żooprócz mnie, 
nikt jej dotąd nie robił, Jęk wyrwał się 
z mej piersi... oderwałem oczy od listn 
i teraz dopiero ujrzałem, żo otacza mnie 
tłum Maurów. Śmieli się zo munio, wyty- 
kali palcami, Rzuciłem się w bouzną ulicz- 
kę, by uniknąć ich widoku. Ozytując listy, 
szedłem na oślep po znułkuch; to co dono. 
s} mi doktór przewidywalom wprawdzie, 
lecz zawsze w głębi sorca żyjąca nadzieja 
szeptała mi, że stan Noelu jest może lep- 
azy, niż przypuszczam. Znowu zacząlem 
obliczać orus, który spędzić będę musiał 
w podróży. Jeszcze w porę przybyć mogę, 
mówiłem sobie z westebnieniom słabej 
ulgi. Wzniosłem błzgalnie oczy ku niebu, 
gdy magle z nujwyżezom przerażeniem 
ujrzałem na murze. o który atalom opar- 
ty, białą chorągiew. Wszódłum bozwied- 
nie w obręb posiadłości marabutał Wy- 


biegłem ztąd jak szalony i spotkałem się 
oko w oko z Larbym. 
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ne wskazówla i pozwoliłu pewnym rze 
pm orycntować się w położeniu. 
(ile wnosić możemy z programu wy- 
„lawy lubelskiej, będzie onu nie mniej po- 
„stecznij, nià radomska 
O miesiqn wczesniej (25 maja) otwarta 
jędzie w Lublinie wystawa. sztuk i stara- 
żylności, której główn orgumizuti 
st p Hieronim Łopuciński. Zesdaniem 
ystawy będzie: zgromadzenie x caloj gu- 
jernii przedmiotów z zakresu ureheologu 
sztuki, u więc okazy arelcologn przed- 
orycznej: wyroby kumionno w postaci 
toporków, strzułek, drid, nożyków, broni 
i narzędzi krzemiennych, branzowych i że- 
Jaznych, ozłób złotych i srebrnych, naczyn 
Jinianych, tj. popielnic, urn, miseczek, 
arnków itd. Prócz togo wykopywano 
wydobywane w granicach gub. Lubol- 
skiej pieniqdzo greckie, rzymskie, śrudnio- 
wieczne itd, P, Kopaciński starat się zgro- 
madzić (nie wiem, czy tego dokonal) zu- 
elny zbiór monet bitych w Dublinie, w 
tórym mennie jatniał ww. XVLi XVII, 
nastepnie w Zamosciu (1813 r., podezas 
oblężeniu). Dalej: zbiór meil , nwioezma- 
jących osohy lub wydarzenia; dawne pie- 
częcia minat, gmin, instytucyj i osób, zam 
ki masonskie lóż, któro istnisly w Luhli- 
nie i Znmościit 1824 r. Sy dzis dońć rzad- 
kie wyroby cerumiczne fabryk w Toma- 
szowio (z początku w XIX) i Luhartowie 
(a połowy XIX). „Od wieku XVI — czy- 
tamy w odozwie p. Fopacińskiogo — dri- 
karnie w Dublinie, Luazezowia i Zamo- 
deu, aw w. XIX w Nowej Aleksundryi 
(Puławach) niemałą odbiły liczbę książek, 
których okazy łudniojsze 1 oenniejsze po- 
winny się znaleźć mi wystawie, Druki lie- 
brajskio w Lublmie wcześniej się ukazy- 
waly, niż lucińskie i polskio. W Ilrabic- 
mowie, Easzezowio i Józefowie Ordynuc- 
kim drukurnia hebrujakie istniały w po- 
czątkach w, XIX.“ Daloj wystawa oboj- 
muje wazelii» obrazy, ryciny, fotografie, 
albumy, mapy, atlasy, przedstawiająco 
 miajsca, pomniki, budowle, miasta i ws 
w gub. Lubelskiej. Wreszcie typy ludowe, 
obrazki z życia ludu, dawne zabytki co- 
clowe (przywilojo, skrzynki, księgi, buz- 
dygany, pulsary, pieczęcie, znaki oochowe 
din cechmiatrzów, chorągwie itd.). $ 
P. Kopuciński jest skrzętnym j sumien- 
nym badaczom zabytków przeszłości. Z te= 
go można wnosić, że wystawa, z jogo ini- | 
cyutywy urządzona, kędzio istotnie bogata, | 
uelatwa i pożyteczna, 


Drogomir. 


ZĘ EZ 


LISTY GALICYJSBIE. 


-be 


tąpienie p. Michala Bobrzynskie- 
ja ze stanowiska wiceprezesa Rady | 
zkolnej krajowej powitali z praw- | 
dłziw om zadowoleniem wazysey, komu rze- | 
czywiście chodzi o rzetelną oświatę ludu. 
Nie wiadomo jeszcze, kto będzie nustępeą 
p. Bobrzyńskiego, nie mamy żadnych pod- 
staw do przypuszczania, ża nustępca bę- 
dzie lepszy. ule goapołarku p. Bohrzyń- 
skiego na roli azkolnietwa galicyjskieg: 
tuk zrazila wszystkich do autora „Dziejów 
Polski,” że przyzn rucyę mysli, za 


nr- 
toj w przysłowiu rusiaskiem: „Uhocz hir- 
szyj, aby inszsj.* 

Dziesięcioletnia czynność p. Rabrzyn- 
skiego na polu pedagogicznem jest tak 
charukterystycznu dlu stosunków galicyj- 
skich i dla panującej w tym kraju kliki, 
że warto przyjrzeć się zasulniczym rysom 
tej działalności, 

Byl czas w zaraniu duby autonomicznej, 
kiady enlo społaczeństwo galicyjskie z zu- | 
pałem wypowiadało się za udostępnieniem 
oświuty jak najszorszym warstwom. Sejm 
Iwowski gorąca zajmował się wszystkiem, 
co tylko AREGGH szkolnictwa, a piorwsze 


kroki nsamodzaielnionej, ukrajowionej azko- | 


ły wywoływały entuzyrzm nawet wśród 
konsorwatystów Namyslano się nań tem, 
jnk przyspieszyć rozwój szkolnictwu kra 
Jowogo, aż w r, 1883 uchwalono w sejmie 
wniosek, domagający me najdalej do lat 
dziewięciu szkoły dlu kużdej boz wyjątku 
gminy. Wniosek ten, postawiony przoż 
Żyblikiewicza, wywołał szoreg mów, przo- 
nikniętych myslami prawdziwie obywatel- 
skiem, Wownzus to padły słowna: „Lm wig- 
cej indywidnow umiejących aamoixtnio 
myśleć i działać, wytworzy wię na dola, 
w gminie, w samej podstawie społeczeń- 
stwa, tem silniejsze będzie to apołeczeń- 
stwo i tem łaeniej przyjdzie mu przetrwać 
burze i czarno godziny, jukio na nus 
Opatrznosć spuścić jeszcze može.“ Wy 
rzekł te słowu nie żaden chłopoman, nie 
zwden przewrotowiec — tylko zawięty kon 
serwatystu, obszarnik, hr. Rey 

I zabrano się gorliwio do pracy. Minęło 
oo prawda lat dziesięć, a joszezo duloko 
było, tak samo jak i dzisiaj jest, da tego, 
by každ bez wyjątku gmina posiadalu 
szkolę, ale zrobiono w tym zakresie bar- 
dzo duża. Szkoły, towarzystwa wydująco 
i azorzące wśród ludu lteruturę popalur- 
ną, gazetki ludowe, czytelnie, kulka rolni- 
czo mnoży się ustawicznie, wywiorają 
wpływ coraz większy i powołują ilo życia 


Śmiał się, x w trynmfującym tonie tego ; 
aimicchu słyszałem wyrazy. 

— Dobrzo, Sidi, sam wpadłeś w pułapkę. 
Umrzesz za chwilę i nikt się o tem nie do- 
wie, — I zniknął na zakręcie. 

Nie punowałem już nad sobą, jak błys- 
kawiea zajnśniał mi w myśli obraz smierci 
Amerykanina. Larly wnet rznei na mnie 
mrowie fanatyków, 

Skoczyłem w pogoń za nim i dopędzi- 
lom go w kilku sekund. Pochwyciłem za 
kaptur, odwrócił się... Walka byłu krótka 
i straszna, On byl silny i rozrośnięty, ja 
szczupły i chory, « jednak uniosłem go 
w powietrze i cisnjłem o ziemię. Krzyk- 
ug. Chwyciłem go za gardło. Wysunął 
nóż z zu burnusa, wyrwałem mu broń 
i nderzylom... wiedziałem gdzie uderzy: 
Zostal martwy! Rzueilem nóż, uciekłem, 
a w głowie huczały mi słowa: „Dla mega 
syna! Dla mego syna“! Ogłuszony, oglu- 
piały wpadłem nu rynek, potrącając ludzi. 

— Pijak! pijak! — wołali za mną. 

Gdy dopadłem nareszcie miejsca, w któ- 
rem stala moju eskorta, znalazłem konie 
i muły osiadłane, ludzi gotowych do dro- 
gi. Stanąłem i patrzalem na nich bezrad- 
nie. Coś do mme mówili... 


— Buli ogłuchł.. — szepnął  wreszie 
jeden z nich 

Nadezedl też konsul i przywitał mnie | 
wesuło. 4 najwyższym wysiłkiem zdoby- | 
łem się na oilpowiedź. hwial mi pomódz 
bym wsiadł na konia 
— Nie, nie, — bąknąłom i z trudom do- 
siadłem wierzehowcu 

— Nidi jest chory, zwrócił się konsul do 
moich ludzi jedźcio tak, jakby was śmieró 
gonila! W drogę! Popęd 


mogosynał I w jednej chwili, natychmiast 
po opcracyi sily mnie opuściły, Położono 
mię... Rylem już tylko łachmanem czło- 
wieka, 

Już miesiąc uplynął, a ja nie czuję žad- 
nego polepszenia. Zabija mnie choroba 
nie ciału, lecz duszy. Żadne lekarstwo 
mnie nie nzdrowi. Czy Bóg mi przebuczy? 
Czy popełniłem ztrodnię? Jeśli przestąpi- 
łem literę prawa, czy dotknąlem też jego 
ducha? 

Mów do mnie, ojcze! przez litość mów 
do mnie. l 

Miej litość ty, który w nią wierzyez! 


| 

1 

| 
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Ojcze mój, przybyłom w porę, ocaliłem 


coraz większy zastęp jednostek, które pra- 
£uą „sumodzielnie mysleć dzialuć.* Chop, 
naiczywszy się w szkale czytać, eoruz chęt- 
niej bral do ryk przeróżne wydawmetwa, 
jego widnokryg nmyałowy rozszerzał się 
stopniowa, rodziły się nowe potrzeby kul- 
turalne i politycziw... 

W miarę rozwoju togo prawa kaltneni= 
na-spałecznego entuzyszm do oświsty no- 
raz bardziej mula] w tych sferuch, którą 
jeszcze tak niedawno głosowały w sejmie 
za oświatę powszechną. Przenosił się on 
natomiast ilo samych mas luduwych — 
wiejskich i miejskich i do toj garstki in- 
teligonoyi, która sprzęgła awo dążności 
idenlistyczne z interesami ludu, 

Czy nie za dażo toj oswiaty? -- począł 
sobie zadawuć pytanie kolega hr. Reya, 
kiedy etlup piamienny naglo zmienił swe 
zapatrywania na dostuteczność otrzymy- 
wanych od obszarnika zarobków, Już sta- 
nowczo musial twierdząco rozstrzygnąć to 
pytanie, kiedy elłop po przeczytania purn 
artykułów i odezw guzutki ludowoj mo 
obcin wybrać ani kolegi br. Reyn, ani je- 
go sąsiudów-szluchciców da rady powaato- 
wej, wysyłając tam paru Wojtków i Muó- 
ków z przowróconemi zupełnie głowami 
pol wpływem — naturalnie oświaty. Kio- 
O zná nareszcie Burtki i Maóki ezytająa 
uładne listy „agentów niosumiennych* 
zaczęły gromadnie uciukuw tam, gdzia im 
płucano trzy razy więcej za robotę, wszy” 
soy koledzy, kcawm i powinowawci br. Reya 
ospdzili, 20 naloży czemyprędzoj joli uio 
powstrzymać zupółnie szerzeniu się oświąe 
ty, to przekształcić ją tuk, aby bodaj jak 
najmniej przynosiła szkody, 

Wykonanie tego planu polecono p. Bo- 
brzyńskiemu, który zakusuł rękawy i za- 
brał się do pracy. Ufay w poparcie wszech 
potężnych stańczyków, którzy go właśnia 
na tę plaeówkę wysunęli, p. Bobezyński 
rozpoczął swa pracę ol runtownego 
oczyszezoniu nkladn Itinty BRANO] kraja- 
wej ze wszystkiel czynników postępowych 
1 samodzielnych. Wprowadził zaś na ich 
miejsce ladzi tukieh, których głowną zale- 
tą hyła giętkość kurkow. Olzyskuwszy 
w ten sposób swobodę rnehów, nowy wiąc- 
prezydont zabrał się do gruntownega prze- 
kształęenia szkolniotwa, zaczynują: od je- 
fo podstuw. Zmienił podręczniki szkolna, 
pni naukowe, w w końcu i natuwą o xa- 

dładuniu i urządzaniu szkół lutowych w 
tym k 
burz 


srunku, użcby poziom ich jak nuj- 
j obniżyć. Szkoły lwłowo po wais 
zustosował wprost ido potrzeo właśrieiełi 
wielkioj posiudłości ziumskiej, pregnąe 
wytworzyć z nich coś w rodzaju kursuw 
przygotowawczych dlu przyszłych parob 
ków, fornali i innej sluzby dworskiej. Po 


—— —— —— 
Czuję śmiertelny niepokój, Bog dał życin 
Bóg jeden ma prawo je odebrać, 

A jednak... jednak... 

Mój ojcze czy slyszysz ton krok dziecin- 
ny? To moj Noel biega, uratowany! Bied- 
ne dziecko niowinne į} moświadomo. On ż4- 
bral mi życie! Wyczerpuł moje siły. 

Bóg wszystko widzi, Uznwa nad maly 
Hoolią, która dotąd może wygląda powra 
tu ojca i nad maim Noslom, 

Wszystko powiedziałem ci, ojeze! Ty 
płaczesz? 

Powiedz mi, czy jost dla mnie nudziojać 
Zmusz moją zbrodnię, znasz moją mękę... 


— Mój synu, Bog dał Prawo ludziom. 
Ja nie śmiem cię sądzić, mój synu. W rę: 
ee Ojea miłosiernego oddaję twoje czyny 
i pobudki. Niech on rozgrzesza i prze- 
bacza. Jeżeli joateś niewinnym, już jesteś 
napruwiedliwionym. Jożeliś zawinił, Bóg 
posłyszy krzyk twej rozpaczy .. 


KONIEC, 


mnożył liczbę godzin wykładu języka mio- 
mieckiego z uszczerbkiem dla polskiego, 
przeludowul podręcaniki unegdotami z hi- 
story uustuyackiej a w końcn zabronił 
nauczycielom dodawać eokolwiekbądź na 
lekeyi ponad to, co się w książce szkol- 
nej znajduje. Z chwilą, kiody reakcya w 
Anatryi dojdzie do takiego rozwoju, 2e zu- 
prowadzenia szkół wyznaniowych nie na- 
potka już zadnego oporu, szkola ludowa, 
w ten sposóh przekształcona, spadnie jak 
owoc dojrzały w nadstawioną sutannę 
klern, 

Bobrzyński poczynił nawet jnż bezpo- 
rednie kroki w tym kierunku, mianując 
okręgowymi inspektorem szkolnymi — 
księży, i poriczając im również kierownie- 
two seminaryów nauezycielskieh. Wogóle 
ntuczyciełe stali się przedmiotem gorącej 
opieki p. Bobrzynskiogo, juko ludzie, któ- 
rzy posiadają wplyw bezpośredni na lad. 
Przedowszystkiem rozhił jedność cinla 
nanczyielskidgo, podzieliwszy nanczycieli 
Jndowych nu wiejskich i miejskich, a tych 
ostatnich znowu na kilku kategoryj. Wsku- 
tek takiego podzialu konferonoyG nauczy- 
cielskia stracily dawno awe znaczenie cia- 
Ja, normujycego szkolniotwo, zwłaszcza od 
czusu, kiedy p. Nobrzynski zabromił na 
tych konferencyach krytyki planów nau- 
kowych, podręczników i instrukcyj. Dzię- 
ki przoróżnym okólnikom p. Bobrzyńskie- 
Ro, konforencye te staly się poprostu pla- 
gą dla nauczycieli niezależnych, których 
szpiegowino, donuncyowkno i prześlailo- 
wano za zdaniu samodzielno. 

Nzykonowanie i prześladowanie nauczy- 
cieli ludowych spowodowało musową ich 
ucieczkę Nu opróżnionych miejscach Bo- 
brzyński osadzał nauczycielki (najczęściej 
niewykwalifikowane), tak że w ciągu dzio 
więciu lat jego gospodarki liczba nanczy- 
ciolek wzrosła o 2,296, gdy nauczycieli zu- 
ledwio o 262. Nanczycielki, jako mniej sa- 
moistne, hardziej potulne, hyly dla p. Bo- 
brzyńskiego ogromnie pożądane. Sprawa 
podwyższenia płac nauczycielskich, która 
erni może podźwignąń szkolnietwo ga- 
icyjskie, nia minla, rozumie wię, oręda- 
wnika w p. Bobrzyńskim 

W ciągu ostatniegu dziewięciolecia p. 
Bobrzynski przysporzył Galicyi 352 szko- 
ły — to znaczy mniej więcej jedną szkołę 
na dwa powiaty rocznie. A więc wzrost 
ilości szkół postępował nietylko pawol- 
nioj, aniżeli w ukresiu bezpośrednio po- 
przedzającym objęcie storu szkolnictwa 
przoz p. Bobrzynskiego, ule nawet powol- 
niej, niż przed pół wiekiem, kiedy ani un 
tonomia, nni Radu szkolna krajowa jeszcze 
nie istniniy *). Za to zawdzięczamy p, Bo- 
brzyńskiemu przyrost szkoł n 


B szyne 
nych. Jest to apecyalna osobliwość gali- 
cyjska szkoła, ale nieczynna! Otóż 


przed objęciem przez p. Bobrzyńskiego w1- 
ceprezydentnry, takich szkól było 256, obo- 
cenie zań jest ich 682 

Ozyż stań nie mogą się cieszyć ze 
swogo pupila? Dwa tysnjce gmin bez szkół, 
360,000 dzieci w wieku szkolnym niepo- 
biorających żadnej nauki, 70U szkól zam- 
kniętych — oto wyniki jego usiłowuw. Nie 
wigo dziwnego, to Czas lzy roni z powodu 
ustąpienia p. Bobrzyuskiego, kiedy wazyst- 
kia piama postępowe cieszą się z tego. 
Najbardziej cieszy się  nanczycielstwo 
i młodzież gimnazyalna, którą pod pano- 
waniem ETE chłostano skorpio- 
namı, szpiegując jų na każdym kroku, 
prześladując każdy jej czyn samodzielny, 
wylamujący się z karbów atańczykowsko- 
klerykalnych. 

Gospodarka p. Hobrzynskiogo była od- 
biciem klasowych rzylów posiadaczy wiel- 
kiej własności zieraskiej—w szkolnictwie. 
Bobrzynski ustypił, ale systeni jego— jak- 
kolwiek, być może, zmieniony — musi go 
przetrwać. System tumowaniu oświaty, 
obniżanm poziomu knlturzlnego i potrzeb 


©) Od r. 1338 du 1H47 założono £1L szkół nowych. 


mas oddawania wpływów na młodzież w 
ręce ciemnego, fanatycznego, zaciekłogo 
klern, będzie trwał dopóty, dopóki me roz- 
padnie się w gruzy panowanie kliki, ol 
tyln juz lat przygniatającej Gulicyę. Dla- 
tego też wszelka, najdrobniejsza nawet 
pracu, skierowana kn oświeceniu 1 nówia- 
domieniu tych mas, które jedynie mo, 
zadawać ciosy panowaniu stańczyków, za- 
sługują na uajżywazą sympatyę. Każdy, 
najsłabszy promyczek światla, który za 
sprawą ludzi dobrej woli przenika w mro- 
ki, jeszcze panujące u podstaw spełeczeń- 
| stwa, ta wielki plus w obrachunku przy- 
szłości Galieyi. 

7 tego względu nio można lekceważyć 
np. dzialalności takiego „Towarzystwa 
szkoły Judowej,* jakkolwiek owoev jego 
prucy mogą się wydać bardzo drobnymi. 
Co prawda, to i istnienie samego towirzy- 
atwa datuje się zaledwie od dziewięciu lat. 
Towarzystwo szkoły ludowej przedewszyst- 
kiom tworzy szkoly z polskim językiem 
wykładowym tam, gdzie ludaość polska 
jest zagrożona wynarodowieniem, a więc 
w kolomach mazurskich Galicyi wacho- 
dnicj i na kreasch polsko-niemieckich. 
Z istniejących obecnie szkół Towarzystwa 
szkoła w Białoj liczy 383 uczniów, w To- 
masowcach (pow. Kułuski) 202 dzieci, 
w Dołhej Wojniłowskiej 97, w Majdanie 
Graniczny m 182 — ogółem wo wszystkich 
10 azkołach,* utrzymywanych przez Towa- 
rzystwo, uczy się przeszło 1,500 dzieci. Już 
w ciągu A roku będzie otwartych 6 no- 
wych szkół 'owatzystwa, które są na n- 
kończeniu. Posiada ono oprócz tego 112 
czytelni wraz z wypożyczalniami kziążek, 
prawie wyłącznie w Gulicyi wachodniej, 
Rzocz charukterystyczna, iż p. Bobrzyneki 
do takiego stopnia szykanuje te czytelnie, 
że nie mogą one być umioszczane u nan- 
czycieli ludowych, coby było najwłuściw- 
azom. 

Sprawozdanie kasowe Towarzystwa (do 
końca r. 1900) pokazuje, jak azcznptymi 
stosunkowo środkami rozparządza ta sym- 
patyczna instytucys. Fundusz zakładowy 
wynosi 63.262 korony, u wydatki w roku 
ubiegłym przekroczyły 45,000 koron, waku- 
tek czego Towarzystwo miało 1.253 k., nie- 
doboru. 


Daleki. 
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ALKOHOLIZM I WALKA Z NIM. 


. 
I. 


Pitogo, cośmy dotąd powiedzieli, s- 
SĘ) lzić już można, że alkoholizm ma- 
U śjsowy zjawił się wprawdzie dzięki 
vdziedziezonej po wiekach średnich wie- 
rze w wartość alkoholu, opartej na pozor- 
nem jego działaniu, ale pod wpływem roz- 
wijającego się przemyału wielkiego, szeze- 
gólmie w pierwszym okresie, głównie też 
wśród warstw ludności bezpośrednio do- 
tkniętych tym rozwojem i wytrąconych 
z dawnych warunków bytu. Josli uważamy, 
że ludzące działanie alkoholu polega głó- 
wnie na usnwanin uczucia zmęgzenia, któ- 
re po pracy zmusza do wypoczynku, iu- 
czucia nudy, które po wypoczynku papy- 
cha do pracy, ta będziemy musieli uznać 
związek masowego nżycia takiego środka 
narkotyeznego z naglem 1 gwaltownem 
działaniem czynnika apolecznego, który 
rozkłada adwieczne ustalono normy, za- 
ostrza walkę o byt, zmusza ludzi do więk- 
szego natężenia prawy *), a jednocześnie 


*) Dr. Huynen, cytowany przez Vauderwueldego, 
pisze: „Ludziy me mogą przystosować słę du nagle 
zwiykazonej intensywności życia i w okresie przej- 
ściawym uciekli się do alkoholu, jako nejskutecz- 
niejszego i najponętniejszego środka nudulety.* 


(punkt ważny) zmniejsza mużnosć oddzia 
ływania każdego pojedyńczego czlowieka 
na swój wlasny los. Dalej uprzytomnij 
my sobie, żo jedyne kraje, w których 
dotychczas dal się zauważyć początuk od- 
pływu fali pijsekiej, w ktorych zwalczanie, 
alkoholizmu uwieńczone hyło faktycznom 
powodzeniem, są: z jednej strony — Ame- 
ryka i Anglia, czyli kraje, przodujące 
Wszystkim w rozwoju wielkiego kapitali- 
zmu, z drngiej — państwa skunmlynawskie 
i Szwajcarya, czyli kraje specyficznie 
chłopskie, pierwotnie demokratyczne i rá- 
wnościowe, któro miały pod wieloma 
względami zupełnie odmienną drogę roz- 
wojową 1 nie w tuki sam sposób, jak inne, 
byly bite falami rozwoju kapitalisty- 
cznogo, To nas skłania do sformulowa- 
nia następującego ogólnego wniosku: że 
alkoholizm jest specyficzną plagą spola- 
czeńatw,któru dotknięte są i kapitalizmem 
i — brakiem kapitalizmu, 

Nie zapominajmy przytom o ciekawym 
przyczynku do społecznej etyologii ulko- 
holizmu, danym przez prof. Masaryka 
z Pragi czeskiej w jego dowcipnem i głę- 
bokiem zarazem przemówienin, Ponęta al- 
kohoiu, zdaniem jego, na tem polega, że 
człowiek sam się oszakuje: oszustwo to zaś 
ma na colu wogóle głównie fikcyjny nie- 
jako powrót do stunu natury, negacyę na- 
kazów i konwenansów spolecznych, na- 
warstwionych, odwiecznych, dziś szaze- 
gólnie powikłanych. Olłop piju dlutogo, że 
w karczmie wszyscy s} równi, Alkoholio; 
skrajni i nmierkowani z klas wyższyc 
uzasadniają użycie napojów wyskokowych 
tom, że przy kielichn serca się otwiorzją 
lub że na dnie jego zuajduja się prawda. 
Wogóle ludzie szukają w kieliszku uciec! 
ki od toraźniejszości, falsyfikatu utopii, 
Szczególnia przejawia się wówczas protest 
przeciw wszelkim normom, w które społa- 
ozeństwo ujęło popęd milosny. W bratal- 
ności po pijanemu ludzie szukają tulzo sa- 
mopoczucie siły — alo szukają go w napo- 
Ju dlatego, że fuktycznie sy słabi. Oto źró- 
dlo ulkoholicznych natohmeń w pvozyi, 
tak licznych i mepospolitych. Przyczynia 
wię do tego i ta okoliczność, żu jest ono 
nietylko powrotem do stanu natury, ale 
zarazem da fetyszyzmu, dobrowolnem 
wskrzcazeniem w umyśle zarznconej po 
trzeżwemu fuzy zubabonu i cudownośi 
objawem strachu człowieka wapòłezesno- 
go przed nieubłaganem myśloniem pozy- 
tywnem, jusnem i konsoekwontnem, przed 
spoglądamiem prosto w oczy teraźniejszo- 
ści i przyszłości. 

Dr. Rudolf Wlassuk vkreślu niobezpie- 
ozeństwo alkoholizmu z pnuktu widzonia 
psychologii społecznoj tem treściwem zilu- 
niem: „ułatwia on myśl o przyszłości, 
utrudnia drogę do niej.* Zdanie to, zgodne 
z wywodumi Musaryka, tłomaczy też i u- 
zasadnia stanowiska, zajęte obeenia wzglę- 
dom alkoholizmu przez opozycyonistów 
społecznych, Nie cheg oni budować wnio- 
sków nu tym fulsyfikacie utopii, który po- 
wstaje w umyśle alkoholika, uni na tej 
skłonności odruchowej do buntu przeciw 
powugom, który w uezuciowości jego spo- 
strzegają psychiatrzy. „Potrzeba nam — 
mówi Blocher — ludzi zdrowych, kwitną- 
cych, pięknych, którzy w życiu radość wi- 
dzą.* „Ci tylko — kończy awą rzecz Van- 
derwelde — godni bedą światem rządzi, 
którzy się nanczą panować nad sobq.* 
Wspólwyznawea ich, sędziu wyższy, Otto 
Lang z Zarychu; w reforacie swym p. t. 
„Alkoholizm a walka klas“ twierdzi, że 
z jego punktu widzenia aikoholizm zawie- 
ra poważne niebezpioczeństwo akonormiez- 
ne, bo czyni najemnika skłonnym doza- 
dawalania aig surogutem, uludą, zmniejsza 
jego oporność wogóle. Z początku stano- 
wisko tych żywiołów względem propegun- 
dy i organizacyj nantyulkoholicznych hyło 
nieprzystępne, podejrzliwe; nia choiano 
„odeiągać od głównego zadania.“ Dziś za- 


chodzi zmiana, którą i w tylu innych spra- 


eh spostrzeguno już nieraz (pozyeyo- 
ści społeczni dawną awg niechęć do ri 
u antyalkoholieznego tłomaczą tem, że 
w ruch przeczyłby podkładowi społeczne- 
n alkoholizmu — a teraz sami próbują 
iym ruchem zawladnąć j nadać mu swoje 
abarwienie. Dr. Adler, Bloeher, Katzen- 
mi dują przykład catkow 
tej wstrzemiężliwości od napojów wysko- 
kowych. I oni kładą nacisk na stronę ety- 
zną kwestyi, na potrzebę indywidnałnej 
pracy nad sobą 1 przerabiania się już 
ramach teraźniejszości ludzi, powoła- 
ych do reform. Wbrew odosobnionym 
głosom Nienwenhuisów, nie cheg oni od- 
kludaó tępienie alkoholizmu do chw 
wojścia na ziemię obiecaną. Propugundę 
przeciw alkoholizmowi uważają za niezbę- 
dng w każdym razie, tem bardziej, żo bez 
mioj szkodliwe użycie alkoholu, filisterat 
piwno itp. objawy mogłyby najzupełniej 
Jstnieć nadal nawet w spoleczeństwie Bel- 
umy'ego, zapewniającem przecie každe- 
mn awobodno spożycie przypadających bo- 
gaotw w formie dow pagandę 
tę zaczynają prowadz 


Ale jednocześme sprawa ulkoholizan 
przybiera formę i rozmiary całej kwustyi 
kulturalnej, wiąże się mnóstwem sieci 
z całą budową społoczną teraźniejszości, 
odalaniają się wielkie trudności dla jej 
postępu, że już nie mówię o rozwiązaniu. 
Póki ruch antyałkohaliczny był czysto ety- 
eznym, u więc (mimo pozorów!) jednostron- 
nymi słabym, zowsząd spotykała go sympa- 
tya lub w najgorszym razie pownaironiczna 
tolerancya i obojętność. W Anatryi centy sy- 
stom finansowy skierowany jest ku pod- 
niesieniu renty gruntowej, gorzelnictwo 
cieszy się ozulą opieką, Zobaczymy w dal- 
Szym ciągu, jak dalece w Galicyi siły pañ- 
stwowo hodują i podtrzymują alkohołizm. 
Dziś zakończymy malowniczym a cheruk- 
terystycznym obrazkiem sqsiedniej Buko- 
winy: niektórzy proboszczowie, dbali o do- 
ożesne i przyszle dobro swych owieczek, 
zaczęli odwodzić je od wódki, Brali beczkę 
spirytnsu, procesyonalnio zakopywali ją 
w ziemi, a na kopeu — na grobie pijan- 
stwa stawiali krzyż z napisem: „Na pa 

miątkę wyrzoczenia się gorzulki przez ca- 
łą gromadę...“ Kiedy jodnak tylko ruch za- 
czył się rozszerzać, proboszczowie gorliwi 
otrzymali delikatną wskazówkę z góry, że 
ta gorliwość za daloko posunięta, może jest 
za — skuteczna... I ucichło... 


Duże i zasłużone powodzenie miał refo- 
rat pani dr. Zofii Daszyńskiej.Golińskiej 
p. t. „Alkoholizm i stosunki społeczne nie- 
których okręgów, galicyjakich.* Autorku, 
w braku wszelkich robót przygotowaw- 
czych, oprócz skąpych dat statystycznych, 
przeprowadziła na własną rękę sumienną 
ankiete za pomocą kwestyonaryuszów, li: 
stów, osobistych rozmów itd. Wyniki tej 
unkiety obejmują miasto Kraków z 85-ty- 
siączną ludnością (w Krakowie — mówiła 
antorka — piją dużo, bo jest to przecie 
miasto muz) oraz terytorynm naokoło min- 
stu, zawierujące kilku miasteczek: Podgó- 
rze, Wadowice, Myslonice, Bochnię, Su- 
chę, Brzesko, Limanowę z 44,404 ludności, 
44 gminy wiejskie z 55,960 mieszkańcami, 
Stosunki tego terytorynm są, zdaniem re- 
ferentki, typowe dla calej Gulieyi zacha- 
dniej. 

Pomimo swojej opinii pijackiej, pomi- 
mo swego społecznego z r. 1877 prawa 
przeciw pijaństwu, które, jak obiecywał 
minister Hartel, ma hyć rozciągnięte i na 
inno kraje koronne, Galicya nie pije by- 
najmniej więcej od innych krajów Austrya. 
Przeciętne cyfry na głowę ludności były 
w r. 1898: wódki 50-procentowej 9,11 litra, 
piwa 13,97; w r. 1899: wódki nięco mniej — 
9,08, ale za to piwa znacznie więcej —17,91. 
Wino dla szerszych muas nie ma znaczenia, 
chociaż za to obywatel, proboszez wiejski, 
dają na niem chłopu niepospolite przykła- 
dy alkoholizmu. Čo jednak czyni wzglę- 


dnie umiarzowane spożycie alzoholu tak 
niebezpiecznem i widocznie szkodliwem, 
to opłakuny stan odżywiania się ladnosci. 
Przytem wódka, sprzedawana w Galicyi, 
jak wykazał w swym czysto fachowym od- 
czycie dr. Bendzyński, profesor hygieny 
w uniwersytecie krakowskim, zawiera 
znacznia więcej, niż przypuszczać można, 
specyalnie szkodliwego fazla, Aby dopcł- 
nić udzialu Polaków w kongrosie, wspom- 
nę o wydanym w odbitoe z Wiener Taug- 
blait udatnym popularnym artykule dr. 
Henryka Kowalskiego, docenta hygieny 
w acminaryum nauczycielskiom w Tarno- 
wie p. t. „Działanie alkoholu na organizm 
Indzki.“ 

Następujące zjawiska przyczyniają się 
do wzmagania alkoholizmu: przochadzenia 
ludności rolniczej do szeregów przomysło- 
wych, upadck stanu rzemieślniczego, ską- 
pó, monotonne i niehygieniczne odżywia- 
nia się ludności, wiara powszechna w lecz- 
niczą wartość wódki dla dzieci i dla doro- 
słych, brak instytucyj, w którychby popęd 
towarzyski i organizacyjny Indności mógł 
znależć zaspokojenie, jak hal targowych, 
herbaciarni, giełd pracy itp., targi i jur- 
marki, te pierwotne organy handlu dla In- 
«ności wiejskiej, pobór rokruta, agitacya 
wyborcza, wędrówki zarobkowe i wogóle 
niostałość atosnnków zarobkowych, nizki 
stopień oświaty. W ruszcie, zdaniem sutor- 
ki — do zwiększenia pijuństwa przyczynia 
się i ta okoliczność, że większość szynka- 
rzy stanowią Żydzi. Wprawdzie w okoli- 
cach, jak w Suchej, gdzie szynkarzami sq 
wyłącznie katolicy, piją mie mniej, jeśli 
nie więcej, mż gdzieindziej; ale Żydzi sq 
zręczmejsi w wyszukiwania sposohów roz- 
pajania, więcej kredytują, częściej są ka- 
rani za urządzanie tajuoegu wyszyn- 
kn itp. 

Referontka zwróciła uwagę na nadzwy- 
czuj tradnq do przebycia przeszkodę dla 
wszelkich usiłowaa zmniejszenia spożycia 
alkoholu w Gulieyi: na prawo propinacyi 
i podatek spożywczy miejski od wódki, 
Miasta ciągną ogromny dochód z tego po- 
datku; takie miasteczko, jak Myślenice, 
ma z nioga 10 koron rocznie od głowy Iu- 
dności! Historyę i działanie prawa propi- 
nacył wyjaśnił w sapecyulnym, ostrzejszym 
koroferacie b. poseł, dr. Roman Jarosie- 
wiez. Prawa propinacyi sprzedali obywa- 
tele ziomsey w r. 1800 krajowi za 60 mi- 
lionów złr. W r. 1910 ma ano być zniesio- 
ne; trzeba więc, aby do tego czasu kraj 
odzyskał wyłożoną « tak znnozną sumę. 
W tym celu prawo propinacyi jest wy- 
dzierżawiano, da dzięki wszechwładztwu 
szlachty i joj wpływowi nu komisyę, za- 
rządzającą propinacyj pol przewodnie- 
twem namiestnika — wydziurżawiana jest 
tej samej szlachcie, od której je odkupiono. 
Szlachta oczywiścio sama nie prowadzi 
wyszynku, ule poddzierżawia awe kon- 
oosyo pacliciurzom. (i zaś muszą płacić 
bardzo drogo, a więe rozpajają ludność 
i fałszują wódkę, dolewają wody, a dla do- 
dunia mocy podprawiają szkodliwemi anb- 
staneyami, witryolojem, kwasem siareza- 
nym itp. Szynkarz taki musi być jodnocza- 
śnie agentem wyborczym w rękach 
szlachty, które go czyni tym sposobem zu- 
pełnie zależnym od siebie, odwołalnym 
dowolnie, a w sprawach spornych podpa- 
dającym pod kompetencyę nie sądów, lecz 
policyi starostwa. Szlachta nie zawiera 
z puchciarzem właściwej umowy dzierża- 
wnej, lecz robi go tylka zastępcą. Ta znów 
niepewność stanowiska sprawiu, żę szynki 
nie są nawet jako tako przyzwoicie zago- 
spodarawane, lecz stają się najokropniej- 
szemi norami. 


Opór warstw politycznie decydujących 
przeciwko próbom poważnego ogranioze- 
nia alkoholizmu, musi być nadzwyczaj ail- 
ny, pomieważ do produkcyi wódki przysto- 
sówane jest właściwie cało gospodarstwo 
rolne; także z punktu widzenia budżetowe- 


go kraj biedny, pozbawiony innych galęzi 
przemyslu, ni» daje innego matóryaln po- 
datkowego. Dlatego gruntownym środkiem 
leczniczym nu alkoholizm będzie tylko — 
zdaniem p. Daszyńskiej-Golińskiej — roz- 
wój przemysłu w Galicyi i naprawa 
odżywiania się ludu. Uswiata, propaganda, 
zakładanie towurzystw  antyalkoholicz: 
nych, kółek rolniczych, które dosturoznją 
przynajmniej wina zamiast wódki itd., 
mają tymczusem jako tako przeciwdziułuó 
wzrostowi pijaństwa. Do środków przeciw- 
działających zalicza też pani D. G. zakła- 
danie 1 nprawę ogrodów chłopskich, po 
pierwsze dlatego, że nie pozostawiają ona 
czasu na uczęszczanie do szynku, powtóre, 
i głównie dlatego, że podnosząc wogole 
dobrobyt chłopa małorolnego, Hodowla 
drzew owocowych wytworzyłaby w kraju 
zamiast wódki, produkcyę 1 spożycie win 
owocowych domowej roboty, zawierają: 
cych tylko 2—3% alkoholu. Heferontka do- 
maga się poparcia rządu krajowego dla tej 
przyszłej galęzi produkeyi. 

Co prawda, dr. Nikoludoni z Lincu 
stwierdza, że w Anstryi Wyższej, gdzie 
pijańatwa wódezunego prawie moma, 
warost spożycia piwa i win owocowych 
włuśnie, będących narodowym produktem 
miejscowych chłopów zamożnych, wyraża 
się w smntnych objawach ohorobliwych 
i kryminalnych, a p. Frank, dyrektor za” 
kładu dla alkoholików w Szwajcaryi, w 
dyskusyi nad roferatem pani D. 4. twier- 
dzi na zasadzie swych spostrzeżoń, że chło- 
pi piją duzo wina owocowego własnie dla- 
tego, że jest słabo, a potem dlu „wypałe- 
nia“ go, czyli zagłuszania nieprzyjomnega 
uczneiu, popijają — wódką, I wogólo, dzi- 
siojsi untyalkoholiści z motywów hygia- 
nicznych lub otycznych nio przywnyżoją 
żadnej wartości do zastępowania wódki 
t. aw. napojami hygienicznymi, o ile nia 
są to napoje prawdziwie hygioniozne: hor- 
bata, kuwu, czekolada, locz wyskokowo: 
wino, piwo, jabłeczniki itp; nio wierzą oni 
zresztą w to, aby alabszy napój ulkobolioz- 
ny mógł wyprzeć istniojący. Zwykle jeden 
godzi się doskonale z drugim; twm, gdzie 
ludność pije dużo — pija dużo wazyatkio- 
go, co jej joat dostępne. Statystyka wy- 
kazujo, że departamonty fraucuskie, któ- 
ro piją nyjwięcej wódka, piją toż ogrom- 
nie dużo wina; Normande zyk, Broton upi- 
ju się i „cidrera* i wszelkiemi wódkumi, 
Zniżenie podatków lub popieranie wogó- 
le „napojów hygienieznych,* jak w'r, b. 
we Francyi naprzyklad, ma czysto ekono- 
miezno motywy i nie przyczynia się WCA- 
le do zmniejszenia złych skutków alkoho- 
lizma *). 

, Rektyfikacya alkoholu z tych samych 
jedynie, czysiu gospodarczych powodów, 
byłu podawana za lekaratwo na zatrucie 
alkoboliczne, miału ona zadowolić wszyst- 
kich: iszyukarzy, i gorzelników, i spożyw- 
ców. Ale cały szereg lekarzy wykazał, że 
alkohol czysty jest zgubną trucizny; ża 00 
do innych przymieszek trujących, to np. 
wina naturalne zawiera ich więcej, niż 
wódka nieoczyszczona, że wódki spijane 
np. w szynkach bolgijskich, są zupełnie 
pozbawiono fuzlu, a jednak wszystki ob- 
Jawy ulkobolizan występują w tym kraju. 


K. Radosławski. 


*) Ob. Emil Cauderlier: „Uber die Mittel gegen 
den Alkoholismus.* Wien, 1901. 
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Niewłaściwy sędzia. 


ukkolwiek p. Kuprys, dając w Ku- 
(iryerce warszawskim ostre napom- 
Śienia prasie postępowej, zaatrzegł, 
że nio mówi o „alej,“ leez „o jednym z jej 
weteranów.“ jednakże namnożył w swym 
galoeno obelżywym glosie tyle jej przew 
nioù, że jego abraz wyglądu na coś więcej, 
niż na portret. Bo jeżeli w nim jakiś „nie- 
nznany poctu, wierzgująry kopytkumi,* 
jaki „lterucik z podł ciemnej gwiazdy, 
rzucajqcy się na kolegów,” jukis „cksbursz 
pozbawiony wszelkiej kultury umysłowej 
i obyczajowej.” „jacyś redaktorzy, tolern- 
jący pumdieciarskie popisy.* slowem, calu 
bandu urwisów lob opr 
alarm bardzo przerażającym, gdybyśmy 
nie znali sztuczki optycznej, zwanej an 
ryntem lustrzanym, Do miejsca, gdzi 
w powieu sposób ustawione ag zwiercia- 
dla, wprowadza zię jedną lub dwio osoby, 
a przez wielokrotne odbiciu powstaje z meh 
tłum. O ilo domysłeć się możemy faktycz- 
nego podkladn wspomnianej filipiki, p. 
Kaprys został nuszpilkowany w jednem 
z czasopism pastępowyel i to mu dało 
podetawę du uchwycenia za sznur wielkie: 
0 dzwon 1 ogłoszonia, że ogromna ezero- 
u postępowych bandytów napada i ob- 
dzioru z czci masę porządnych ludzi. Nie 
wdajemy się w osobisty rachunek p. Ka- 
prysa z jego przeciwnikiom, czy toż prza- 
ciwnikumi, zunważymy tylko, że jezeli 
warazawiku prast postępowa ma być ko 
niecznie postawiona przed jakim trybunu- 
łem, to doprawdy najniewlasciwszym dla 
niej sędzią jest chyba byly jej Szuweł, 
a obecnie ureyżurliwy i bojawniczy Pawel 
pism skrajnie konserwatywnych — p. Ka 


prye. 
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Moralna bagno, 


Sprawa wielkich nadużyć na kolejach 
Nadwiślańskich, którą ujawnił Xijewlanin, 
zanurzona chwilowo za pomocą „wyja- 
Anion“ i „zwprzoczeń,* znowu jak korak 
wypłynęła na wierzch. Dziś już cyfen od 
krytych oszustw nio obraca się w tyśiij- 
cach, ale (wedlug Kwyera warszawskiego) 
dochodz do 3,500,000 rb. Gdyby tylko na 
niej poprzestać — u nasze informacye po- 
zwalają nam mniemać, że ons sięgnie josz 
cze nieco wyżej — można bez zadnej przis- 
sady w porównuniu powiedzieć, że mamy 
miojscową Punumę. Jak wapomnieliśmy 
dawniej, chadi tu o dzialalność norgani- 
zowunej szajki, złożonej z urzędników ko- 
lejowych, spekulantów i ich obronców 
prawnych, która drogą tałęzywych deklu- 
racyj i frachtów lupiłu koleje przez czas 
długi, ściągając od nich nienależne a ol- 
przymie odszkodowania. Przytuczano num 
kilka charakterystycznych  wypudków, 
w których oszustwa umożliwiał na pe- 
wnych stacysch Irak odpowiednich wag, 
arktóre zdnmiewają swoją bezczelnością. 
Możo kiodyś czytelnicy z procesu, do któ- 
rogo materyały zbiera umyślnie przysłany 
z Potershurgi sędzia Śledczy, usłyszą 
wprost bajeczne opowieści, ile to podróży 
odbył wagon desek, jak z jednego powsta- 
wala kilka, a kużdy z nich służył do wy- 
dobycia zapłaty zu „niedobór“ itp. Powta- 
rzamy, cosmy dawniej oświadczyli, że nas 
w tej sprawie nia obchodzą pieniądze, ale 
moralna hagno, w którem unurzało się ty- 
lu winnych i które rozszerzyło miazmaty 
daleko pa zu granice wykrytych prze- 
stępstw. 


guzków. Byłby ten | 


Wykłudy letnia. 


Pumiętamy dobrze te poissi i gromy 
świętego obmrzenia, ktore do niedawne 
miołana n nas ze wszystkich szunrów kon- 
aerwatyzmii, nznujących siebie za powoła. 
ne do obrony „pnszku dziewiczaści” 1 za- 
tęchłej woni ognisk rodzinnych, na tych 
nielicznych stosunkowo bnrzyciełi porz- 
ku społecznego, którzy mieli udwngą sta- 
nqąć w obronie prawu ' hist do wyższego 
kształceniu się w um © r--ietarh i korzy- 
stania narówni z m nimi z ownców 
pracy naukowej Jas wa prędko zmieniły 
się pojęcia! Dziś sprawe ta nu Zachodziu 
MOOR EEI RZE PR UA 
jest dzień, w którym kobioty będą mogły 
na tem polu święcić tryumf zupełny, sko- 
ro nawet w takich stańczykowsko-zacho- 
wawczych twierdzach. jak nniweraytety 
galicyjskie, zdołały one w ostatnich czu- 
Bach poczynić obszerne wyłomy. Tylko 
jęszezo ad czusu do czasu, gdzieś w Lip- 
sku lub Getyndze, jakiś okaz mamntu w 
tadze profesorskiej kładzia się olhrzymiem 
©elskiem wv drzwiach swej auli 1 ryczy 
przeraźliwie do każdej zbliżającej się po- 
ataei niewieściej: „Nia pozwalam! Chyba 
po moim trupie! 

Ale culkowite studyu nniworsyteckie, 
po za innemi przeszkodami, które niekie- 
dy zwalczać jeszcze trzeba, wymagają za 
wsze dlużezego nkrcau czasu i znaczaych 
stosunkowo środków pieniężnych, Tym- 
cznaem Ag katogorye prueownie praktycz- 
nych (nunczywielki np.) osoby, gurnące 
się wprost do wiedzy « milości jody- 
nie, niemające czasu ani środków na dłu- 
go pobyt w wyższych zukłudach nuuko- 
wych, pragnące jednak w krótkim prze 
ciągu czasu uzupełnić w tej lub innej dzie- 
dzimie luki wykształeonia średniego i zila- 
być sobie pewne wskazówki do dalszej 
pracy samodzielnej. Tę kategoryę slucha- 
czok miało zapewne przedewszystkiem na 
mysli grono profesorów uniworsytotu kru- 
kowskiega 1 lwowskiego, zapowiadująe na 
koniec czerwes i pierwszą połowę hini 
przy wszechnicy Jagiellońskiej szerog wy 
kladów z rożnych dziedzin wiedzy, na któ- 
re obecnie już zapisywać się można 

Wykłady rozpoczną się 24 czerwona i ob- 
jad mają obszerny dosyé zakres pezedmio- 
tów, Prat, Ulinowski mianowicie w sze- 
aciu wykhulach zapoznać ma słucha: 
i sluchaczki z zasułami historyczne 
wa publicznego, Prof. Krzymuski (3 wy- 
klady) mówió będzie o znsczóniu prawa 
i jego stosunku do pojęć pokrownych: 
prot. Fioryel (3 wykl.) — o źródłachi ana- 
mionach postępu prawa. W sześciu wy 
kładach*prof. Czerkaski rozwijać zamierza 
naczelne zasady nauki gospodarstwa apo- 
łocznego: tyleż prelekcyj prot. Ozermak 
pońwięci zasudom hastoryki zg szczegól- 
nem uweględnieniom metody krytyki hi- 
storycznej. Prot. Trotiak w ezterech odl- 
czytuch wyłoży podstawy tonratyezne hi- 
storyi literatury; dr. Kopera poświęci 
szenć wykładów teoryi i metołyce bisto- 
ryi sztuki: prof. Rozwadowski (również 
sześc) — zasadom i wynikom językoznaw- 
stwa porównawczego. 

Ponieważ nioktórzy z wymienionych 
profesorów poświęcają w danym wypadku 
awój czas i swą wiedzę zupałnio hozintere- 
sownie, więc opłata za prawo uczęszczania 
na tę ciekawy seryę prelokeyj, przy więk- 
szym zwłaszcza napływie sluchaczów, bę- 
dzie zapewne niewielka. Nie przeceniają e 
wyników, sądzimy w każdym razio, iż pro- 
ba wymienionych profesorów zasługnjo na 
gorąee poparcie i uznanie. tobi. 


Klęska sezanawa. 


W tym roku rozpoczęła się ona wozc- 
śniej, niż zwykle. Od dwn tygadni plon 
miasta i miasteczka, W grnzach i popio- 
luch leżą: Góre Kalwarya, Brześć Litew- 
ski, rzężć Pińska. W Brześcia Litewskim 
przed pięciu laty spaliła się doszczętnie 


mies nujnhoższu, obaeme — najlogat- 
We wszystkich tych miejscowościach. 
ogion płynqł wielką falą, w ludzie hez- 
bronni, bezsilni w niemej rozpaczy, pod- 
dawali się strasznemu żywiołowi, Tysii 
ludzi zwiększyło szeregi nędzarzy, obńrczy, 
jących społeczeństwo i mnsiuła się odduę 
w opiekę miłosierdzię publicznego, Po 
wturza się to stale, co rok; jalą się do- 
szezętnie wsie, miusta, miasteczka i 
dy i gdybyśmy chcieli zebrać skrzętny stu. 
tystykę strat materyalnych, zrządzonych 
przez pożary, przyszlibyśmy (lo przekona- 
nia, 1% jost to jeden z najpoważniojszych 
czynników runy ekonomicznej miun cw- 
łych, Pomimo tak bolesnego doświadcze- 
nia dotąd nis zdolano przedsięwziąć ża- 
dnych srodków zarad Przed kilku 
czy kilkunastu laty opracowano przepiny 
budowlane dia mirst, minsteczeuk, wai 
j osad, Miały one na velu zapobiegania wi- 
dliwym planom zabudowywania si 
tąd jednak nie słyszymy, ażeby gilz 
wiek przepisy te weszły w życie, Ogólne 
ieh zastosowanio w miejscowościach odda. 
wna zabudowanych jest niemożliwe, alo 
bardzo latwo byloby  przeprowad Mil 
zgliszczach, 'Tymeznsem po spalonych do- 
szczętnie miasteczkach, osudaeh, wsiach 
i dzielnicach miast powstaly znowu du 
wnym zwyczujem BIOWARE wadliwie 
i niobezpiecznie rozmieszezone. Upnennie 
po tuk dotkliwych klęskach warto byłohy 
te przepisy odnalożć i zastosować z caly, 
energią, rozumić sę w ten sposób, ażeby 
zbytnia formmlistyka w wykonaniu praw 
io krępowała ji mio zacieralw jego idei, 
Po za tem ilo ważnych warunkow należą 
orfamzacyc opiski nad dziećmi, stareanii 
i obłykanymi, ktorzy najczęściej stają nie 
mimowolnymi lab nieposzytalnymi pod- 
palaczami Wreszcie niezbędna jest dobra 
orgunizacya straży ogniow yeli. 
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UHIMERYCZNY POGLĄD 
na stosunek społaczeństwa do sztuki, 
+- 

IL. 


P. Przesmycki jest sprzecznym z soln, 
gdy rozprawia o oporze, stawianym przez 
thim nowym prądom w sztuce. Po pierw- 
szu bowiem, jeżeli sztuku nie wspólnego 
z tłamem nie ma, to eo obchodzą sztukę 
i mistrzów opory z jego strony? Po dru- 
gie, p. Przesmycki wio doskonala o niono- 
wej już pona prawdzie, że tylko z trudem 
wiolkam przeciskają się do mózgów ludz- 
kich nowo i Prawo inorcyi panuje w 
świecie zjawisk intelektualnych podobnie, 
jak w świecie materyulny Nie bardzo 
tylko wiemy, pn co tutaj wpliytano „tłum* 
i skąd się wzięło twierdzenie dowolna, że 
„tialo ma stanowczą przewagę w thimach, 
dueh działa w jeđnostkaoli twórczych.“ 
W każdym razie pewnem jest, że nowo 
prądy mysli twórczej w nauce i sztuce na- 
trafiły na opór przodewszystkiem nie w tłn- 
mie, w którym jakoby „przeważa ciało,“ 
lecz w jednóstkuch twórczych, w których 
„działa duch.“ Podobno  najzuciętszym 
wrogiem romantyzmu miekiewiezowskie- 
go był Śniadecki, u ten był niejako „dn- 
chem twórczym*; pierwszymi przeciwni- 
kami teoryi Kopernika byli Luter i Mo- 
lanchton— także niby duchy twóroze; nio- 
zrozumiałym pozostał Bycklin dla takiego 
Pnvis de Ohavunne — także niby ducha 
twórczego, bezwzględnie odpornie zacho- 
wal się Goethe wobec dzieł Heinego — 
a niby także był duchem twórczym. Uo 
więc temu winien tłum? 
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Wogóle p. Przesmycki, który powołuje 
ję na Lombrosa i Lo Bon'a Psychologie des 
owies) nia zdaje sobie sprawy z tego, o ile 
w jaki sposób można mówić o psycholo- 
gji i zbiorowem oddziaływaniu tłumów. 
O pierwszym mówi z zaciekłą nienawiścią, 
a wywodom drugiego przytakuje, pomimo 
ge krytyka fachowa wykazała temn pann 
błędy w założonin, przekręcanie faktów, 
naciąganie wniosków. 
Tłum, jako taki, nigdy nie wytwarza s0- 
bie pojęć o rzeczach tak odczuwanych, jak 
nowe prądy w sztuce. Wyrabia pojęcie 
osohno illa siebie Jan, Piotr i Paweł, alo 
tysiqe Janów, Piotrów i Pawłów, stano: 
wiących tłum, nie ma i mieć nie może spe- 
oyficznogo poglądu na sztukę. Jeżeli więc 
chodzi © ową przeklętą inerayę, co się kła- 
dzie w każdym z nus kamieniem, broniąc 
dostępn nowym ideom, wińmy mózg ludz- 
ki, lecz nie jakieś ad hoc stworzone ezupi- 
radło, któramn, nadawszy nazwę tłumu. 
każemy pokutować; to zubawka dziecinna. 
Jany, Piotry i Pawły urabiają sobie 
przeważnie zdanie o nowych myślach 
i dziełach aztnki pod wpływem Zenanów, 
Kazimierzów, Leonó w—krytyków. Z tych 
krytyków jedni sq, duchami twórczymi, in- 
ni nie są nimi, jeno rzemieślnikatni, wy- 
rabiającymi poglądy. Z tymi krytykami 
wieczny jost kłopot! Urągu im słusznie 
Mickiewicz, szpetnia lży p. Przesmycki. 
Zato znów wdzięcznym byłby zapowne 
Mickiewicz krytykom, którzyby wytloma- 
czyli Janom i Pawłom, jak piękne są 
Dziady. 
P, Przesmycki twierdzi, że, ogólnia bio- 
ryc, dzisiejsza krytyka, to już ostatni wy- 
traz wszelakiogo łotrostwu, nieudolności, 
nienotwa itd. itd, Możoi prawda; ale też 
prawdą jest pono, że mamy dziś krytyków 
jak Chmielowski, Karłowicz, Witkiewicz, 
Ńwiętochowaki i — Miriam, 

Od wieków więc trwa rozterka pomię- 
dzy geniuszem a—nie „tłumom,* jak chee 
, Przesmycki — locz ogółem i prawdopo- 
HA tak będzie na wieki, To też nam, 
ogółowi, w świętym gniewie rzucali, rzu- 
oają i rzucać będą gromy obnrzonia geniu- 
sze, jak je rzucal Miokiewioz, Kochanow- 
ski, będą nas karorli i słusznie. P, Prze- 
smyoki zaś, który geniuszem nie jest — 
zrzędzi, a to całkiem co innego. 
Powiedziawszy tedy sporo brzydkich 
rzeczy „tłamowi,* matoryalistom, kryty- 
kom niepowołanym, dotar} nareszcie id 
jadra złego: jest niem „rowolucyu francu- 
ska i czasy napoleońskie," które wprowa- 
dziły na widownię świata, i to pod haslem 
bezwzględnej równości, człe nowo, dotych- 
ozas nieuczestniczące w życiu duchowem, 
masy społeczne, i dały sztuco nową „pu- 
bliczność, różną od tego, oo tak się zwało 
przed rokiem 1789.* Tym to „nowym 
warstwom" chce się bliżej przyjrzeć nasz 
apostoł „zupełnie objektywnio,* Lecz wnet 
znikują mu z przed oczu wszelkie „war- 
stwy” i pozostaje jakiś chaos, z któryin ani 
rusz nie może sobie porudzić, W końcu 
wszelako trzeba bylo temu „coś* dać na- 
zwę. Zapożyczył jej u Flanbert'a: japelle 
bourgeois quiconque pense bassemenł, i wy- 
jaśnia to jak następuje: „albowiem bur- 
Żuazyi nie stanowi pewna klasa, pewna 
warstwa społacznu, locz wszyscy, którzy 
myślą nizko, płasko, przysiemnie* itd. 
"Tę burżuazyę znowu stworzył — według 
p. Przesmyckiego — August Comte! Ten 
„gonialny wulgaryzator jest pra-przyczy- 
ną wszelkiego złego. Zupełnie jak w bajce 
o kogucie, co zapiał nie w porę. 

Wyraz! „burżnazya,* który powstał hi- 
storycznie, ma powne powszechnie uznane 
znaczanie i można już byłoby je pozosta- 
wić, gdyż pod tą nazwą zwykle rozamie« 
my faktycznie jedną warstwę, a kiedy 
chadzi o stosunek społeczeństwa do sztuki, 
to właśnie czlowiek, posiadający chnd tro- 
chę zmysłu krytycznego, musi pamiętać, 
że każda z tych warstw społecznych, po- 
siadając odmienne warunki życia, będzie 


składała się w większości z jednostek ina- 
czej reagujących na czynniki kulturalne, 
a więe i na sztukę. (a zaś do Comte’a, to 
już na pewno nie on stworzył burżuazyę, 
ale bnrżnazya jego; w nim bowiem skry- 
stalizował się joj pogląd, tylko nie burżna- 
zyi w powyższem ohaotycznem znaczeniu, 
jako okroślonej warstwy społecznej, a joga 
filozofia przez pewiom czas znalazła od- 
dźwięk rozgłośny dlatego wlaśnie, żo była 
doskonałem narzędziem do obrony atana- 
wiska klasowego, kapitalistycznego. 

Tak się przedstawia rzecz, u tylko ze 
stanowiska owej „Froschperspoktiwe" mo- 
2na dojść do nogólnień dziwacznych, gdzie 
razem znajdują się zamiast „warstw* 
jacyś demokraci, którzy „zapomnieli, że są 

ndżmi*; uczeni, którzy „eksperymentują 
rzemieślniczo pod basłem ignoramus et 
ignorabimus, księża, którzy „zapominają 
o celach religijnych,“ „reformatorzy apo- 
łeczni i ekonomiści, którzy nie cheq win- 
dzieć o żadnych celach i zadaniach ezło- 
wieka," artyści, którzy „schodzą do roli 
kopistów i rzemieślników." Dlaczego zaś 
wszyscy się skupili razem, trudno zgadnąć. 

Z drugiej znów strony a owej gromad 
co, która po rewolucyi stała się „publicz 
nością dla sztuki, dowiadujemy się tylko, 
że zrobiła brzydki nabytek: nauczyła się 
czytać i pianó, że jest gruloskórną i nie 
ma najmniejszego pojęcia a sztuce. Oio- 
kaws zaś rzecz, dlaczego ostatecznie wy- 
tworzyła się w w. XIX najpierw sztuka 
i literatura o niezmiernie wybitnym cha 
rakterze — „romantyczna," dlaczego na- 
stępnie naatąąpnt okres realizmu w sztuco, 
idlsczogo ostatecznie sztnka najnowszej 
doby różni się od dawniejszoj? Ozyżby 
wszystko dlatego, że właśnie awa publicz- 
ność jest taką głupią, grnboskórną, uczy 
się czytać i pianó? I dlaczego, akoro już 
tak wszyscy „walczą przeciw aztuec,* roz- 
kwitła ona właśnie w owym wioku XIX 
tuk pysznem kwiociem, jakiem nie kwitła 
ani w wieku XVIII, ani w XVII, tego już 
w żaden sposób nie dowiemy się ze słów p. 
Przesmyckiego. Nie powiedział nam także, 
dlaczego to właśnie od roku 1789 datuje 
się owa „walka ze sztuką*? QOzyżby wio- 
rzył, 20 wdzięczniejszą „publicznością* dla 
sztuki była owa canaille w rękawiczkach, 
która nadawała ton jug od lat stn przed 
rokiem 1789, owi fraiłans, a których z ta- 
kiem oburzeniem mówi zacny Maréchal 
Sebastien le Prêtre de Vauban, że dla 
kabzy swojej nurazili lud francuski na 
zgubę ostatnią, są zakałą narodu i żyć nie 
dają, porządnym ludziom, owi robigrosze- 
manofakturzyści,  przedstawiciole idei 
mieszczańskich, którzy powstali przecież 
nie po r. 1789, lecz znacznie wczośniej, 
a wtym roku pamiętnym zdobyli tylko 
uńwięcanie prawne awego panowania 
mieszczańskiego, ścinając jak makówki 
głowy swych wapólzawodników szlachec- 
kich? Albo owo Pompadoury męskie i żeń: 
skie, hołota dworska, tonąca w zbytku, 
rozpuście i płytkości, spodlała, zgangrono- 
wang na duszy, na której obmiorzłośó nie 
staje gromów takiemu grund seigneur sta- 
rej daty, jak Viktor Riquotti Marquie de 
Mirabeau. Czyż rzeczy wiście społoczoństwo 
nowożytne pod względem uspiracyj praw- 
dziwie kulturalnych stoi niżej od owej ha- 
łastry? 

P. Przesmycki nio jest Dantem, ja tem 
mniej Virgilem; lecz gdybyśmy tak prze- 
azli się razom po piekle społeczeństwa no- 
wożytnego? Możebyśmy zobaczyli tam cie- 
kawe rzeczy, o których kapłani absolutu 
nia wiedzą. A więc: 

Nie. żeby mówić o stosunku społeczeń- 
stwa do sztuki, nie wystarcza chęć objek- 
tywnego przyjrzenia się warstwom, które 
przestają być warstwami; trzeba znać co- 
kolwiek to społeczeństwo i siły, które 
niem poruszają. 

Jestośmy w jednem z owych „miast pi- 
jawezych,* w samem sercu togo potwora; 
huk młotów, zgrzyt kół, kłęby pary, ostre 


wonie kwasów i ługów, dokoła zaś pełna 
ludzi, jak mrowia, Zatarły się dla nich da- 
wne ideały, siolanki i spokoju nie znają, 
czas dla nich pędzi szalenie, a każda chwi- 
la przynosi nowe walki; nie niema stałego, 
wir porywa wszystko, rewolucya wieczna, 
To w nich wytwarza nowy pogląd na 
świat, w którym punktem ciężkości jest 
przeświadczenie, że tylko przemiana jest 
wieczną. 

Takim jest byt całego tego społeczeń- 
stwa. Czy kapłan absolutu rozumie, że oi 
ludzie nigdy nie mogą myśleć tak, jak my- 
śleli ich ojcowie? Może to władnie tylko 
ten kapłan i jego najbliżsi nio pojęli tego 
nowego piękna, możo to uni tylko są zbyt 
drobni, zbyt wątli, zbyt ciaśni, aby mogli 
zrozumieć olbrzymią wielkość tych  cią- 
głych wybuchów wulkanicznych w aferze 
zjawisk społecznych. 

Nie masą jednolitą, nie gromadą chao- 
tyczną jest społoczeńatwo; rozpada się ona 
na klasy i warstwy, a przedewszystkiem 
na dwa wielkie odłamy: posiudujących 
i wydziedziezonych. I oto oi, którzy posie- 
dli, boją się stracić, dlu nich dobre tylko 
to, co broni od wtargnięcia nowych żywio- 
łów w ich dziadnietwo. Sztuka — mniema- 
ją jedni z nich — jest po to, by dodała im 
blasku, nauku po to, by broniła ich posto- 
rnnków; nowego im strach, więc wielbią 
powagi, klną tych, którzy wyłumnują się 
z pod ich władzy; więc kładą się kamio- 
niom i na ruch nowy nie pozwalają. Inni 
znów pełni są przesytu i obrzydzenia, utra- 
cili wiarę w swoją klasę, w pogoni życio- 
wej pozbyli się ideałów, więc szarpią się 
nieszozęśliwi, tylko to, co jest wiocznie 
nowe, wiecznie zmienne, może ich zado- 
wolió, 

A owi drudzy? Qi wierzą i przgną i zry- 
wają się do lotn. Ciężkiem brzemieniem 
na nich legła przeszłość; 84 jakby do zie: 
mi przytłoczeni, lecz oto zbudzili się i szu- 
kają dróg. Wielu z nich już uwierzyło 
w to, eo jest najpiękniejszego: w aztukę 
wyzwolicielkę i w szczytną naukę wiodącą 
do prawdy. Nie wierzysz, Ohimerzysto? 
Chadż, pokażę cil Patrz, oto w izbie oim- 
anej, na poddaszu, przy świetle lampki li: 
chej, nad książką zasiadł człowiek To ja- 
den z pracowników. Gdy jeszcze spad Na: 
dziesz ałodko, on do pracy pospieszy cięż- 
kiej, wyczerpującej nerwy, nużącej mię- 
śnie; a przecież o północku oczam sen kra- 
dnie — bo sznka prawdy. Zaiste, więcej 
ukochał on tę prawdę, niż wielu z tych, 
których szezęśliwszymi neczyniło życia. 
A takich tysiące i tysiące tysięcy—mówięq, 
bom na nich patrzał. I jeszeze ci pokażę: 
Jesteśmy w Droznie; mijamy „Zwingor,” 
iw ,„Zwingor,* w którym mieszczą się 
skarby sztnki;, podobnoć nio dla anmoj ozy: 
stej miłości sztuki zgromadzili je tu kró- 
lowie Saksonii. Jeden slał da Wuneayi 
pieniądze, ho lubił nie tyle obrazy piękne, 
co piękne ciała kobiece malowane; drugi 
gromadził obrazy, bo dumnym był z tego 
tylko, że takioh jak on nikt nie ma, Teraz 
demokracya otwarła naościog drzwi i ty- 
siące lubują się pięknem. Wohodzimy do 
uliezki bocznej: w wielkiej sali stoi jeden 
z tych, eo jak Ty, Obimorzysto, ukochali 
sztukę, lecz inaczej może, niż Ty, pojął 
służbę dla nioj, a przed nim tłum tysiącz- 
ny maluezkich, a on im mówi o Michale 
Aniole, o Rembrancie, o Bóeklinie i Klin- 
gerze. Patrz, jak im oczy płoną, jak goreją 
liea, Pójdą do domów bogatsi na duszy, 
więksi, czyściejsi; m z zasiewu tego wyro- 
śnie — wierzę, że wyrośnie — plon obfity. 


Dr. T. B. Marchlewski. 
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Z pieśni dorobowiskich, Cykl „Zlumia.* 


WYNIA 
(Rzeczałka), 
+ 
1. 


Ślizga się moje czółno po wązkiem korycie, 

Przesuwa śród kaczeńca i grążel splotów; 

Jakby mi ptaki swoich użyczyły lotów, 

Czuję się wolnym na tym ruchomym błękiese, 
Przez pęste olch nudbrzeżnych zielone przy- 


[krycie 
Nie odczuwam słonecznych rozżarzonych gro- 
(tów, 

Lekko mi — już nie pompę walk życia 
fi gotów 


Byłbym, puściwszy wiosła, prześnić tataj życie, 
Pod łodzią aksamitny azlak z przecudnych tka- 
[nek, 

Z liści, z porostów snaje dłoń rzecznych mi 
(kane 

Do zamku spiętrzonego x chmurek białych pu- 
[chów, 


Którego fala zarys kołysze rozwiewny 
Może zcń wyjdzie postać białej wód królewny 
Na szlak tkany rękami boginek i duchów? 


1r 
Przeń laty sześćdziesięciu o wiosny powrucie 
Przylatały tu pary wędrownych łabędzi, 
Wydry igrały z falą, bekasy ua błocie, 
Bąk huczał w oczeretach, u stawu kruwędzi 
Byly ślady chat bobrów. —Z wiosną, gdy kra 


pi 


Przy Irzaskających lodów straszliwym łosko- 
cie, 
Zdało się, iż nurt wściekły uic już nie oszczędzi: 
Las zalał, dęby walit, jak nikle paproci 
Wzgórza podmył. Dziś — wyschły krynice i zdroje, 
Rzeka w zwężonych brzegach toczy wody swoje— 
Znikły wydry, łabędzie, bąk, wierzby z mocza- 
[rów — 
Znikły wierzbowe tletnie. Wędrowiec z daleka 
Wrócony — słuch wytęża — tęskno—na coś 
|czeka — 
Ach to wierzbowej „dudki” ża] mu śpiewnych 
[czarów, 


HL 

Tak: oniemiały błonia —zmilkły one trele, 
Które tu niegdyś wiejskie grywały chłopięta: 
Przycichły ptasząt leśnych rozgłośne kapele 
I rozsmucona po nich stoi ziemia święta: 


Że brak kurianom pieśni, że kości w popiele 
Skarżą się, iż tak mało kto o nich pamięta, 
Że sterczące z pod mogił wyschnięte piszczele 
Są jako po jałmużnę ręka wyciągnięta... 
Zmilkły prostacze „dudki,“ których swajskie tony 
Podniecały postę ku pieśni natchuionej, 
Znikły jak wyschłe źródła, zamulone strugi. 
Czasem śród pół się jakiś obcy ton ozowie... 


Lecz czy w nim głos swych dzieci poznają 
[Ojcowie 

Kiedyż, kiedy się zjawi piewca „Dziadów* 
[drugi? 


Adan M—sk; 
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fjakim kierunku postępują stosun- 
ki własnoseiowoi wytwórcze w rol- 
EOWÓJ|nictwie? Na temat ten wciąż je- 
szcze spór joat otwarty, zdania podzielone. 
Biorąc do ręki gołe cyfry statystyczne, 
można tu i owdzie wykryć mylność twier- 
dzenia czy przepowiedni, że w rolnietwia 
własność i wytwórczość postępują w tym 
samym kierunku, co i w przemyśle, tj. 
w kierunku koncentracyi. Nie trudno te- 
go dowieść, zwłaszcza wtedy, gdy się po- 
sługnjo statystyką w sposób mochaniczny, 
nie troszcząc się o to, jakie rzeczywisto 
stosunki społeczue ukrywają się po ża ey- 
frami, jaki rach społeczny tkwi w rzeczy- 
wistości na dnie ruchn cyfr, dążących ni- 
by w kierunku odwrotnym do znanych 
przepowiedni. Zapominano przytom bar- 
dzo często o specyslnych warnokacl miej- 
acn i czasu, w których budunn rozwoj sto- 
sunków w rolnietwie. Zapomniano przede- 
wszystkiom o chronicznym kryzysie, panu- 
jącym w rolnictwie europejskiem od 
ósmego dziesięciolocia XIX w. Jaanem 
jest wszakże z góry, że za pomocą cyfr, 
zaczerpniętych z krytycznego stanu rol- 
nictwa, me możnu obalać teoryj, której 
przesłanki opierają się na waruukaeh nor- 
maulnych, jak również, że nia można wy- 
rzec ostatniego ełowa, dopóki przewroty, 
wywolnnę kryzysem. nie ułożą się w apo- 
sob mniej więcej normalny. 

Można, zaiste, sprzeczać się o ło, czy 
kryzys rolniczy wogóle się skończy, mo- 
żna nawet przypuszczać, że w panującym 
okresie kapitalistycznym rolnictwo euro 
pejskio nia wyjdzie wcale z mniej więcej 
chranieznogo stanu krytycznego. Ale czy 
przez to stosunki rolniczo mogą wstrzy- 
mać proves kapitalizacyi spolecznej i jego 
skutki, czy przynajmniej mogą odwlec 
ostateczne wyniki tego procesu — to inna 
sprawa. 

Wateezni ekonomiści i politycy, a z ni- 
mi t. zw, Bernsteinowcy, widzą w rozwoju 
drobnych gospodarstw rolnych objaw (nie 
wszędzie zresztą istniejący), zdolny prze- 
ciwdziałać i mniej więcej zwolnić bieg 
rozkładowego procesu kupitalistycznogo, 
spóźnić co najmniej jego skutki niechy- 
bne. W utrzymaniu się drobnych gospo- 
darstw rolnych widzą wyjątek z reguły 
rozwoju kapitalistycznego, do którego nie- 
tylko nie można stosować praw ogólnogu 
rozwoju kapitalizmu, lecz który przeciw. 
stawiają temu rozwojowi jako sferę z in- 
nemi prawami ogólnemi. Pomijając juź 
to, że krytyczne położenie rolnictwa, być 
maże, zasłania tylko, locz nie zm 
ogólnych , kapitalizmu, ekonomiści ci pa- 
pełniają ważny błąd metodyczny, o ile 
rozpatrują stosunki rolne samo w sobie, 
w oderwaniu od rozwoju kapitalizmu 
i rynku międzynarodowego. Już sum 
wszukże atan krytyczny rolnictwa, który 
ntrudniu prowadzenie wielkiega przedsię- 


bioret wa czysto rolnego i często czyni ko 
rzystnicjszem gospodarstwo male, wlos 
ciahskie, sam kryzys, wywolany wzrostem 
renty gruntowej wskutek rozwoju prze- 
mysłu, handlu, miast i gęstości zuludnie. 
niu — nie jest niezem innem, jak wlaśnie 
wyrazem rozwoju kapitalistycznego i ryn- 
ku międzynarodowego, wyrazem postęjiu 
procesu kapitalizacyi, nie jego przeciwien. 
stwem, 

Stosunki rolne oraz ich tendeneye stają 
się dopiero jasne w Kautsky'ego Agrarfras 
ge, odkąd uczony ten, porzucając ślad do- 
tychczasowych badaczów, zaczął je rozpa- 
trywać z punktu widzenia rozwoja kw 
talizmu, miast i ognisk przemysłowych. 
Z tego punktu widzenia drobne gospodar- 
stwo i drobna własność rolna nie są czem 
wyjętem » pod praw ogólnego rozwoju 
ekonomicznego, lecz przeciwnie, występu- 
ją jako skutki postępu kapitalistycznego, 
często nawet jako konieczny warunak roz- 
woju wielkich gospodarstw kupitalistycz- 
nych, koncentracyi własności i wytwór- 
czości rolnej 

To samą drogą peszadł Emil Vander- 


veldo, znany poseł do parlamentu belgij 
skiego, profesor Nowego uniwersytetu 
w Brakselli. Praca jego o stosunkach rol- 
nych w Belgii *) ma tem większe znaczy 
nic, że autor poprzestał na budaniu kraju 
bardzo małogo i zarazom bardzo przemy- 
słowego, w którym stosunki rolno łatwiej 
zatem poddają się badanin i w którym 
wpływ rozwojn przemysłowego występuje 
wyraźniej, 

Pierwsza część toj pracy obejmujo mo- 
nogrufie miejscowe, W których autor z 
brał wyniki własnych spostrzeżeń, doko- 
nanych na miejsu w trzech gminach 
i w których opisał bezpośredni wpływ 
przemyslu fubrycznegn i miast nu atosun- 
ki rolne blizko położonych wsi. Są to gmi- 
ny Ta Hulpo, Rixensurt i Genval. Uo 
w nich przedewszyetkiem nderza badacza, 
to sprzeczność między rolniczym, nieraz 
wylącznie rolniczym wyglądem wsi, a rze- 
czywistością. głoszący, że w niektórych 
tych wsiaeh 34 ludności stanowią —najvm- 
nicy przemyałowi! Udają się oni runo do 
Bruksclli, odlegloj dla wielu o 36 kilomo: 
trów i wracają wieczorem do domu, prze- 
jochawszy koleją do 72 kilom., nw licząę 
odległości od domu do stacyi i od atacyi da 
fabryki. Dzięki zaprowadzaniu tanich po- 
ciągów roboczych, około "4 całej belgij- 
skiej klasy robotniczej (100,000 osób) 
mieszka na wsi, a zarabia w miesci 
30—40 lat temu — powiada autor 
botnicy ci bandumi w 50 osób ; więcej 
udawali się w niedzielę wieczór do Bruk- 
selli, zabierając z sobą garnek maslu 
i chleba na sześć dni. Teraz wszakńe, dzię- 
ki tanim pociągom, wolą codzień wracać 
do domu, na wieś. W każdym "azie wy- 
chodźtwo to bylo dawniej tylko wyjąt- 
kiem. Lecz w miarę wzrastania miasta, 
fabryk, gorączki budowlanej z jerlnej stra- 
ny, oraz trudności otrzymaniu utostatecz- 
nych zarobków na wsi — z drugiej, wy- 
chodźtwo wzrosło do obecnych olbrzymich 
rozmiarów. Dawniej, gdy robotnik nio 
miał zajęcia z powodu złego sezonu, mogł 
zawsze zurobić jednego lub półtora franka 
przy młocce, Dzis wszakże farmerzy uży- 
wają mlockarni mechanicznych i dla 
zwiększeniu personelu sprowadzają tanich 
robotników flamandzkich. W ten sposób 
objawił się podwójny rnch w kierunku 
szukania lepszych zarobków: „Walłończy. 
cy udają się do Brukselli, ale ich miejsce 
zajmują Flamundczycy i możun powie- 
dzieć, że w tej uzęści kraju nio pozostało 
już nie z dawnej stałości wieśniaków." 

Na tem wszakże nie kończy się wpływ 
miasta na te okolice. Wyrwawszy z meru- 


*) La propriśte Fanciere en Belgique, Paria. Solilel- 
cher Frtrva, 1900. Str. 327. (Bibliothegue Internatio- 
nala dev Sciences sociologiques, pod redakcyą prof. 
A. Hamon'a). 
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omogo stanu ludność wicjs miasto 
dnocześnie wywolała olbrzymi wzrost 
arceli rolnych. Ale że ten wzrost drob- 
pintkich gospodarstw rolnych nie jest 
ralo dowodem wyższości drobnej wln- 
sności nad wielką, widać z tego, iż parce- 
le te należą do owych pracowników na- 
jemnych, ndających się cadziennio do 
jrukselli. Jak to się stało? 

7 powodu blizkości miasta placa najom- 

ików dzionnych zwiększyła się; podatki 
iriężary miejscowe coraz bardziej ohar- 
<ztją rolników. Oona sprzoednżnu lub dzier- 
żawna ziemi zwiększyła się, tak że gospo- 
durstwo zhożowe nie opłaca się już wcale. 
Natomiast wartość roli znajduje się w sto- 
suiku odpowiednim do cen i coraz bar- 
dziej wzrasta, o ile powstają na niej domy, 
wille, ogrody, parki i wreszcie o ile jest 
wydzierżawiuna robotnikom po kawałku 
ni cela ogrodnictwa domowego i mieszka- 
ja dla rodziny robotniczej. W tych wa- 
Jrunkach tradycyjna kultura rolna przesta- 
ba popłacać i znikla. Natomiast zjawiły 
jẹ zaklady ogrodnicze, szkólki leśne, par- 
i i przedewszystkiem parcele, nprawiane 
rzez robotników, a raczej przez ich żony 
dzieci. Parcele tu dostarczają rodzinom 
ajemników na własne potrzehy kartofi, 
„Arzyw lub jarzyn, ozasem pozwalają 
*T,ymać krowę i wogóle ułatwiają „wią- 
aMnie końców“ budżetu rodzinnego. Inne- 
M; głowy: małe i średnie gospodarstwa, wy- 
Varzające wartości wymienne, dążą do či 
S'ady; uprawa parcelowa, tworząca wartości 
użytkowe, rozwija się coraz bardziej. A po- 
Mieważ ci, co wytwarzają te wartości u: 
żytkowe, 54 najemnikami przemysłowymi, 
więc nie jest ta bynajmniej powrót do da- 
wnych form produkayi: produkcya kapitali- 
styczna zamiast zawładnąć rolnictwem, za- 
władnęła rolnikami, zamieniając ich lub 
ich dzieci na proletaryut przemyslowy. 
Najemnicy ci, tysiącem nici związam ze 
wsią, pomimo prany w mieście, trwającej 
około 8 miesięcy w ciągu roku, niełatwo pod- 
dają się wpływowi kultury miejskiej. Ponie- 
waż większośi mężczyzn wychodzi na za- 
rohki do miasta, więć cała praca koło par: 
oeli spoczywa na barkach żon i dzieci, od- 
rywając ostatnie od szkoły i wpływu o- 
światy. W miarę jednak zwiększania się 
stosunków wsi z Bruksellq widnokrąg 
wieśniaków rozszerza się. Blizkie, chod 
niewidzialne miasto nietylko zmienia cha- 
rakter wytwórczości i granico własności 
rolnej, leez oddziaływać znozyna na dusze 
wieśniaków; jego działanie duchowe po- 
woli przenika do bardzo odległych chat. 

„Przochadzając się, w ciemne nooo zi- 
mawo, po okolicach Tlulpe lub Genvalu, 
można dostrzedz na niebie jakby blaski 
zorzy, podnoszącej się nad wierzchołkami 
lasu; są ta światła Brukselli — o cztery 
melo odległości — które oświetlają obłoki 
1 rzucają blade refleksy na wsie, pogrążo- 
ne we Śnie, 

To samo ognisko świetlano rzuca pro- 
mionie swe w sferę inteligencyi. Powoli 
głowy się rozówiecają; wieśniacy, oderwa- 
ni od gleby, co wieczór wraozją do chat 
swych z nówemi ideami, z nowemi uczu- 
<iami." 


A. Warski 


-o 
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Wiadomości urzędowe. Lrasit. Wiest. donosi; 
Rada państwa, zgodnie z przedstawieniem ministra 
wojny o dopełnienie przepisów, dotyczacych po- 
woływauia wojsk do pomocy włądzom cywilnym 
uchwaliła, że w ruzach wyjątkowych podczas nie- 
obecności wojsk innej broni, wolno stosownie do 
devyzyt dowódców garnizonawych, wysyłać arty- 
Jeryę pieszo (z szablami) oddziałami nia muiejszy- 
mi, niż w 100 żołnierzy. 


-. 


— Sonat wyjaśnił, iż prawo wydawania wia- 
deetw ubóstwa w sprawach urzędowych przysłu- 
guje wyłącznie ządom gminnym w iek pełnym skła- 
e= 

Wiadomości spałaczne. Gaseta Kaliska donosi, 
ik setki wpchodźców, którzy wyemigrowali do Prus, 
nie mogąc tam zoaleźć zajęcia, powracają i szaka- 
Ją pracy w okolicznych dworach, jako ordynaryu- 
sze Obawa gloda, przewidywana w Kaliskiem 
skutkiem grożącej klęski nienrodzaju, powndaje 
również wielu do powrotu na wzgardzane stano- 
wiska emłorocznego utrzymania, Powracają prze- 
ważnie robotnicy słabi | bardzo młodzi, gdyż ta- 
kich Niemcy dziś Już ale przyjmują 

— Izba laudlowa w Erfurcie wniosła petycyę 
do rządu, ahy nie puezczano więcej robotników 
z Królestwa Polskiego do okręgów przemysłowych 
niemieckich. 

— Towarzystwo pózozelniezo-ogrodnicze urzą- 
dza w swoich ogrodach ś pasiekach kursa 10-dnio- 
we dla amatorów | zawodowców, którzy pragaęli- 
by rozszerzyć zakres awoich wiadomości wskaziw- 
kami wykształconych praktyków. Do programu 
wchodzą: sadowalctwo, warzywulotwo ! kwiaciar- 
atwo (10 dni), oraz pazezelnictwo (10 dni). Kursy 
trwać będą od 10 do 20 czerwca, 

— wodłog wyjaśnienia Senatu, Żydzi mają pra- 
wo mieszkania w miejskich osadach włośelańskich 
na gruntach nadanych. 

— W Londynie, w St. George Hali, odbyło się 
zgromadzenie mężczyzn, których żony oddają się 
pijańetwn nałogowemu. Postanowiono aałożyć to- 
warzystwo, mające walczyć z klęską alkoholizmu, 
rozpowszucholającego się coras bardziej król ko- 
biet anglelskieh, Statystyka polleyi wykazuje, że 
w roku ubiegłym na ulicach Jondyan znaleziono 
około 4000 kobiet w wieka Jat 17—2U, pijanych do 
uieprzytomności. Uehwaleno konieczność uzyska” 
nia prawa ułatwiającego rozwód x żoną-pijaczką. 

— Prawo donosi, iż sonat wyjaśnił, że na zaen- 
dzle nkazn z d. 19 maja 1900 r, Żydzi nie mogą 
obejmawać godności wicedgrektorów w miejskich 
bankach publicznych. 

— lilustrirte Landwirtschofiliche Zing pomieżciło 
artykuł, którego autor ubolewa, że rolnikom mle- 
miockim tradoo jest poroznmiewać się z rabotnika- 
mi przybywającymi z Królesiwą Polskiego I Galt- 
eyi; nęrzokn na szkoły, że nie saradzają temo bra 
kowi i propónuja wydawnictwo odpowiednish pod 
ręczników polsko niemieckich din praktycznego n 
żytka rolników niemieckich. 

— London Cremation Company nabyło pod Lou- 
dynem obszerny plae, na którym ma wzolojė wapa- 
ninłe krematoryam. Zwyczaj palenia elat saajduje 
w Anglii coras więcej zwolenników. 

Szzoły  Ministergnm oświaty zażądało od kura- 
torów okręgów uaukowych wiadomości, jakie po- 
trzuby istnieją dotąd w kiernnku wyksxtałcenia 
łndowego. Fandusz na utrzymanie szkól ludowych 
ma byś w przyszłaści znacznie powiękssony. 

— W nnlweraytecie charkowskim d, 27 kwietnia 
odbyło się zebranie stadeotów wszystkich knraów, 
na którem postanowiono powrócić do znjęć nnuko- 
wych Obecny na zebraniu rektor nniw«isytetu, 
proi. Layermark, oświadczył, że w Jesieni wz ysoy 
wydaleni studenel będą z powrotem prz,j ęcl. 
(Chark. Gub. Wied.) 

— Miaisterynm oświaty postanowiło, że na ka 
rymnków w gimuazyach i progimnazyńch nie może 
być zaliczona do Hezby przedmiotów obowiązują- 
cych na egzaminach tak przejściowych, Jak i osta- 
teczuyob, 

—. Powstał projekt zwołasla w clągu nadchodzą- 
cego lata zjazdu profesorów wszyntkieh uniworay- 
tetów linnych wyższych makladów naukowych w 
celu rozpatrzenia kwestyj, związanych z reformą 
azkolnictwa, 

— Prawwit. Wiest. óonosi o zwolnieniu od egsa- 
minu płamiennego osoby, zdejące 2 języków zte- 
rożytnych. 

Statystyka. Według spisu Judności, dokonane- 
go przez bluro statystyczne, Lwów liczy 149,544 
mieazkańców. Przyrost dziesięcioletni wynosi 30,192 
m. Nadto wojska ztałego jest w tem mieście 10,826. 

— Tegoroczny spis Indności Londynu wykazuje 
poważną cyfrę 4536,34 mieszkańców. 


Zjazd ubirorgów polskich, dziewiąty x kolei, 
odbędzie się w Krakowie w druglej połowie lipca 
r. b. Jednocześnie ze zjazdem odbędzie się wysta- 
wa narzędzi i przyrządów chirnrgioanych. 


Koleje i komatiżazye, Z dniom 14 maja zaczęła 
obowiązywać nowa zniżona taryfa na przejazd kl, 
I, Ii III w komunikacy) podmiejskiej, za biletami 
rocznymi, sezonowym! | miesięcznym! 

— Wydano pozwolenie na budową kolei. ma- 
jące] połączyć Zgiorz z Łęczycą. 

— Próby s telegrafem bez drotu odbyły się po- 
między Kopenhagą i Malmo. Wyniki zadawalają- 
s 

Otserwatoryum szkoły politechulezej we Lwowie 
prosi każdego, ktoby posiadał Jakiekolwiek dane 
o trzęsieniach ziemi w Polsce w cznwach dawniej- 
szych, a przedawazystkiem w latach 1000, 1016, 1200, 
1257, 1303, 1348, 1358, 1680, 1785, i 1876, aby prze- 
słało tem zawiadomienie. Obsorwatoryum poszukuje 
również książki Trzcińskiego p. t. „Dyssertaoga 
o trzęsienia ziemi,” wydanej w Krakowie 1787 r, 

Roob kobiecy. Odelsthing norweski nehwalił 68 
głosami przeciw 17 uprawnienie kobiot do głosowa- 
nie przy wyborach gminnych, 

— W Szwajcaryi 3,047 związków kobiecych jest 
czynnych. „La societe des dames de la Fódoratlon" 
obejmuje 95 filij; zadaniem tego towarzystwa jont 
praca nad rozwojem i podniesieniem moralnem ka- 
blety oraz walka z morganizowaną roSpustą. 
„L'union des femmes* zajmnie się kwestyą praoy 
i praw koblety. Członkom swym pomaga w wyśźu- 
kiwanłu zajęcia, dostarcza im tanich mieszkań, d- 
rządza wykłady, zebrania, otwiera czytelnie, Do 
tego związku należy 3,000 towarzystw. Próca po- 
wyżarych dwa glównych stowarzyszeń, których 
ugniskiem jest Bera, jest ich wielo jeszcze po 
wszystkich główniejszych miastach  Szwajcaryi. 
W Nenfeliatej ma sledlisko „Związek przyjaciół 
mlodych dziewcząt“ („Union des amis de ła jeune 
filla*), pa wzór którego wazędnie jaż dzić niemal 
powstały i wą czynne fille, nawot za grauloń, gdala 
kładają przytałki dla samotnych Francuzek. Ta- 

ki przytułek (home) założono niedawno w Wio. 

dulu. Od 1897 roku 1,030 Franouzek znalazło tam 
pomieszczenie. 

— W Wieduin powstało „Stowarzyszenie koblet 
zarobkujących,* które pośredniczy w wynalezienia 
zajęcia, zakłada przytułki, blnre wywiadowcza 
dostareza obrony prawnej, a chorym daje zapomo- 
ge Głownem zadaniem stowarzyszenia jest taniu 
1 pewne pośreanictwa w wynalezienia zajęcia 
Zwycznjnym członkłum stowarzyszenia może być 
„każda pracająca Juh pracy: poszoknjącz kobieta od. 
16 lat wiekn, uadzwyczajnym — mogąca dostarczyć 
per 

— Koblety w Illinois (Stang Zjed. Ameryki pół.) 
pod wielu względami zajmuja bardziej, niż gāzio- 
indxiej, uprzywilejowane stanowisko. Dwie zaait- 
dają w ieancie nniwerayteckim: pani Abbot 1 pani 
Fowler. Pani A. Emmagene Panl Jent inepektorką 
w wydziale porządków miejskich, doktór Floren- 
tyna Haut — członkiem rady sanitarnej, którą re- 
prozentowała na kougresie międzynarudowym le- 
karzy w Moskwie 1897 r., na którym była też Jady- 
ną przedstawicielką płoi swojej. 

— Rada państwa w Chrystyanii zreformowała 
przysięgę ślnbów małżeńskich w ten sposób, że ab- 
labieolee norweskie nie są zmuszone zobowiązy- 
wać się przysięgą do uległości mężowi: będzie to 
zależało od ieh woli — ślubować Inb nle, w formie 
dawniej obowiązującej. 


Pożary. Dnia 9b m. spłonęła środkowa część 
miasteczka Góra Kalwarya. Ogleń zniszczył 62 do- 
my mieszkalne i około 70 lnnych zahudowań, nadto 
dla opanowania pożogi rezebrano kilka domów. 
Straty tem dotkliwaze, że dotknęły biedną i liczną 
w tem miasteczku Jndność, przoważnie bydawaką, 

— Następnego dnia rano ten aam żywioł nias- 
czący nawiedził Brześć Litewski. Bpaliły się 653 
zabudowama, 190 sklepów. Straty poniosło okoła 
20,000 osób na namę 7 milionów ruhli. 

— D. 14 b. m. w Plósku ogień zniszczył w ciągu 
Sia godzin 15V pasesyj, raleszezących w sobie oko- 
ło 250 budynków, 


Tntercsowanej. Cadsoziemki przyjmaja i żadnych 
kwalifikacyj nie żądają, alc nie wydają dyplomów. 
Mogą mieszkać w zakładzie za opłatą 80 fe. miusię- 


canle; przychodnie płacą 20 fr. miesięcznie. Dobre 
wychowanie wymagano: w razie przeciwnym dy- 
rektorka może nezenicę wykluczyć. Liuty adreso- 
waé: à la Diroctrlca de TEcole professlonelle d'as- 
aistaneu anx malades, 10, rne Amyot, 10 Paris. 

P. Rekner w Skierniewicuch. Jng nle potrzebu 
Jemy. 

Panu Fd. O. Artgkół, o który Sz. Pan pyta, poja 
wil się w dzienniku paryskim La Fronde. W spra- 
wie podręcznika do języka „Esperanto“ damy ob 
Jaśnienie wkrótce. 


Do natyciaw Administracyi Prawdy książ- 
ka prof. Jerzego Jellinka 


Prawo mniejszości, 


przekład $. Posnera, z przedmową A. Swięto- 
chowskiago. 


Cena 20 kop. z przesyłką 30 kop. 


WH yszedł 2 druku 


Poradnik dla samouków 


CZĘŚC: I. Wydanie drugie, przerobione 
i uzupełnione. 


Treść: Przedmowa. © podziale i układzie nauk, 
opracował A. Mahrburg. Matematyka, opr. S. Dick 
stein Wstęp do nank przyrodniczych, opr. 8. Kram- 
»ztyk. Fizyka | mechanika, opr. W. Biernacki i Wł. 
Natanson. Chemia, opr. L, Marchlewaki. Astronomia 
1 meteorologia, opr. A, Kramsztyk. Mineralagia 1 Ge- 
ologla, apr J. Morozewicz. Wskazówki do zblera- 
mia krajowych kolekcyj minerńlogicznych, petro- 
graficznych i geologicznych, opr. Jan Lewiński 
Geografia, opr. And. Świętochowski. Botanika. opr. 
E. Strumpi. Zoałogła, opr. J. Eismond. Biologia ogól- 
na, opr. J. Nnebaum. Anatomia, opr W. Świątecki 
Filozofia, opr. A. Kuczyński, Anatomia i fsyologia 
układn nerwowego, opr. E. Flatan. Psychologia, 
opr. A. Mabrburg. Antropologia, opr. L Krzywicki. 
Historya medycyny, opr, WŁ. Biegański | J. Peszke. 


Hygiena, opr. O. Bujwid i N, Kostanecki, Dopełnie 
ula bibllpgraficzne. Skorowidz. Pytania czytelnikń: 
i odpowiedzi redakcyi. 
Warszawa, 1901 Str. 728|-XLII. 


Cenn 1 ruh., z przesyłką pocztową w opasce reko- 
menä. 1 r. 50 kop, 


Administracja Prawdy otrzymała na skład 200 egz, 
kslążici 


W. Sieroszewskiego 


12 lat 
w kraju Jakutów. 


Jena 3 rb. 

(Nakładem drukarni Fr. Karpłiiskiugo. Skład głó- 
woy w ksiegarni E. Weade i N-ka), 
Pragnący mabyć tę książkę nbonenei zamiejscowi 
Prawdy, prenumerujący bezpodrednio w naszej 


administracgi, kosztów przesyłki pocztowoj nie po- 
nosza. 


m AD TA ELOS ZENE A, R 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemena Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Wały. Rb. 1 kop. 50. 


| Tom 11: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 


w sobie, Moja głowa, Klab szachistów, Ona. — Testament Alego, 


Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 


Bb. 1 kop 20. 


Tom M: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymno niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 


widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Aabe. 
Rb. 1 kop. 50. 


Tom IV: Piękna, Aspazyn. 


Rb. 1 kop. 20. 


Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 


aznar, Regina. 


Rb. 1 kop. 60. 


Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Paazaniaaz, Poddanka, Błazen 


Za maską, Dachówka. 
i Tom VI: Duchy, trzy części. 


Rb 1 kop. 20. 
Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyt Prawdy. 


zm 


| Wydawnictwa „Prawdy“ 


=p” 


Ekonamia polityczna wedłag naj- 
xuakomitazych badaczów nle- 
mieckich młożona — rb, 3. 

A, Espinaa, Spalsczeństwa zwle- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nyeh dziejów socyologi!t—rh. 3. 

| br. Med. L. Wolberg. Peycholo- 

qla dzlecka—rb. 2. Egzemple- 
rne oprawne o 20 kop. drożej. 

L. H. Morgan. Społeczeństwa pier- 

|  watna, czyli badanie kolei 

Jndzkiego postępu od dzikości 
| przes harberzyństwo do cywi- 
lisacyl, przuklad A. Bąkow- 

skiej — rb. 8. 

Huxley — Rosenthal, Zasady fi- 
zyniagił — rb 2. 

J. Barni 1 A. Krzyżanowski. Mę- 
czanaloy myśli (w oprawie) — 
rb, 1. 

H. Posnett. Literatura porównaw- 
CZA — rb. 2. 

N. Hlrszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 


T 


K. Lewald. Historya XIX w., 
r. 1800—1888 — rb. 3. 


Prof. R. Falkenberg. Hlatorya fl- 
lozafii nowożytna], w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 

Encykłopedya dla dzieci (ilustro- 
wana). Cona zniżone — rb. 1 
kop.50 Egzemplarze oprawne 
a 20 kop drożej. 

Dr. J. Dallemagne. Człewiek zwy- 
rodniały — rb. 2. 

Uwaga. Wanyatkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy ni- 
hgwać moga ża połowę Geny. 


A. Maksimow, Sytarya I ciążkia 
roboty, tłom Z Pletklewiez. 


Część II Wiani i oskarżcu! — 
rb. 1 k. 2, 


Gzęść ITI: Przestępcy polity- 
eani! państwowi —rb. 1 k. 20. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15. 


| 
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Wyszedł z druku nowy zbiór poezył 
WŁ. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 


sN Ovr m mEGY W 'I.<< 


Str. BB w wydanin wytwornem, cena kop. 75. 
Tego samego antora wydane poprzedola poezye p.t. 22 mi 
ein, str 23, rb 1 kop. 20. 
Skład główsy w księgarni J. Fiszera. 


xzeń 1 žy- 


ked LALIE kx sa za is BE sach 4» ww ia 


poleca resztującą niewielką iłość egzemplarzy następujących wydaw- 
nictw swoich: 


Dr. Piotr Chmielowski: 
ZARYS NAINOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 
(1864—1897). 


Nowe, przejrsne i zoscznio powiękazone wydunio, atr. 516.— Cena rubli trzy. 
£ przenyłką pocztową 3 rb. AÀ k. 


POETA JAKO CZLOWIEK PIERWOTNY 


studynm Alaksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, oa papierze wellnowym, ntr.51. — Oen: 
jeden (pierwotna rahli trzy). Na przesyłkę kop. 25, 


Okolski A. 
Ustrój państw europojskichi Stanów Zjednoczonych Ameryki 


Cena 3 roble. 


niżona: rubel 


CHMIELOWSKI PIOTR DR. Autorki palskie XIX wieku, Studynm 
Jiteracko-obyczajowe. ozdobione sześciu portretami, str, 541— 


ra. 2. 

BRANDES JERZY. Główne prądy literatury europejskiej XIX w. 
Szkoła romantyczna we Francyi. Z portretem autora, str, 402— 
ra. 1 k, 50. u 

SMOLEŃSKI WE.: Drobna szlachta w Królestwie Polskiem, 
studyam otnograficzno-społaczno — kop, 60. 

— Przewrót umysłowy w Polsce wieku XVIII, studyu hiato- 
ryczne — rb. 2 kop. 50. 

Śplewnik dla dzieci z tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskow- 
skiego. Wydanie ozdobne z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu i tekst 
oddzielny. Cena rs. 2 k, 50, z przesyłką'rs. 2 k. 70. 

HEINE HENRYK. Wybór pism. t. I, w przekładzie Maryi Konopnic- 

kiej, Józefa Kościelakiego, Aleksandra Kraushara i in. Wydanie 

ozdobne z portretem nutora, str. 288 — kop. 60 

Wybór pism. t. II. Podróż da Harca, Włochy, w przekładzie M. 

Gawalewicza, ©. Jelenty i Maryi Konopnickiej, str XIII 1 328— 

rs. 1 


— Wybór pism, t. III. Księga „Legrand.“ Florenckie noce, w prze- 
kładzie M. Konopnickiej. Cena rb. 1. 


Na przesyłkę do każdego rabla należy dołączyć kop. 15. 
Skład główny w Aduinietracyi „Prawdy,“ Sadowa, 14, 


=e 
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Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


dogaosono Ifetaypow Bapana, 4 Maa 1901 r 
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